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' .  ychodząc z założenia, że oświata jest najdroż
si arbem dla człowieka, jnż w chwili zebrania się

Stronnictwo naaze mirło w  swoim programie 
ięcie szkolnictwa, zniszczonego 5-letnią wojną

.

iremsamem i poprawienie bytc nauczycielstwa, które 
prawdę czasie wojny przymierało głodem. A le o ta- 
Ż ,y tawie, jaką uchwalił Sejm dnia 27 maja, w stron- 

naszein nikomu ani się nie śaiło. Uważaliśmy 
wsi izane dać nauczycielstwo odpowiednie do dzi- 

jszych czasów pensye, za które było Dy w Łiar.k vę 
di., spożywcze, opał, mieszkanie, jednem słowem 

jbyi co to, co mu do życia potrzebne. Tymczasem 
-a.i przyszedł na Sejm z wnioskiem zupełnie innym, 

wniosku swo m rząd zażądał od Sejmu, by gmina 
i każdej sile nauczycielskiej 2 morgi ziemi, mieszka- 
i opał.

i c długich targach i dyskusjach w ko misy i oświa- 
iwcj.. a następnie na pełayiu Sejmie stanęło na tern, 
- gr jy  są obow:ązaae dać każdej sile nauczycielskiej 
,nc d  ziemi, za w z a ś  gminy, które nie «ą w stanie 

ni icj zii m , równoważnik za nich zapłaci rząd, z wy- 
.tkieni kierownika, któiemu już tylko gmina obowią- 
m ą jest albo dać ziemię, albo zapłacić równoważnik 

kwocie 360 marek z mo,ga, w gminach i małych 
ask.ch liczących ao 20.000 ludności.

Dalej stanęło na tem, że mieszkaniu, ma gmina 
ostarc/.yć bezpłatnie kierownikowi, reszcie zaś nauczy- 
e)' tva  ica gmina z&pew nić czyii pomódz do wynajęcia 
ies/.tiinia, ale na zapłacenie otrzyma nanczyciel, czy 
’ uccvcielka od rządu 240 matek rocznie.

\Vkoócn stanęło na tem, że gminy obowiązane są 
■tarczyc nauczycielstwu bezplal de opału.

lednam słowem, wieike cz«4ć ciężaru otrzymania 
'J icz/dclatJŁ ^ijjyyl^^na gu. oy. y

Przewidując, że ustawa taka nie przyczyni sj 
do podniesienia oświaty, owszem, zaprzepaści ją, albo
wiem między gmiuą a szkołą nastąpią nieporozumienia, 
kłopoty, że ustawa taka wykopie przepaść między szkołą 
a gminą i w  kom isji oświatowej i na Se.iir.io byliśmy 
przeciw niej; imieniem naszego Klubu przetiw tej 
ustawie przemawiał czcigodny poSeł Baji*', niestety, 
Sejm większością głosów uchwalił ją, a ćz ś, kiedy 
wchód r  ona w Ły cle. ta ze widywania liaika spółr.ily się 
co do yity.

Na wsi zawrzało, ludność narzeka• i na Sejm i nl 
szkoły i na nauczycielstwo^ a na tem ncięrpj tylko, t -J  
dla nas cenaa, oświata. Bo naprawdę, jest wielka liczłlal 
gmin, które nic sa w stanie podołać ustawowym f/y-J
mogom.

Weźmy przykład z średniej wioski o 200 Nr.,
która ma 4 siły nauczycielskie, a n;e ma ani gtuutuj
ani za co, ani -gdzie fcnoić, nie ma lasu, a ta irzobaby 
zapłacić k:ercwnikowi (albowiem nie mówię już iii-i 
nych siłach, gdyż tym zapłaci rząd), równoważnik z a l i  
mórg 360 marek, według rozporządzenia Bady szkolntii 
krajowej z d. 24 października 191S r. L. 1120, opcł, albo) 
równoważnik za niego w kwocie 2340 K, trzem siłom 
po 1728, eayli razem 7956 K, licząc 3(3) M no 1 K  
20 hal., czyli 432 K. W ięc taka średnia gmina, gdy
do tego doliczy jeszcze opał do sal naukowych, dla kan-
celaryi gminnej, wydatki gminne, opłatę długów 1 t. p., 
nie jest w stanie ponieść tych ciężarów. —  Większość^ 
sejmowa wychodziła niby to z tego założenia, że należy 
pusty skarb państwa oszczędzać, a że jest wieie gmin, 
któro mają własne grunta, lasy i inne majątki, te^ędą 
mogły ponieść re ciężary.

Gdy jednak dzisiaj 
Łtf za toso^ąpin
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przypadkowo ta wbkszość sejmowa nie miała ukry- 
fh mteucyj zaprzepaszczenia o wiaty, albowiem cie- 

chiopek jest zawsze pudatmejszym maceryalem, 
Jeżtliby tak było, to miała bardzo mylne obliczenia.

Doświadczenie już nas dobrze nauczyło, że zawsze 
[iei z modrym zganić, an źeii z głńpiin znfijeść

W ięc cóż teraz począć? Gminy te, które mają 
mfife g inne grunta i lasy, bąoą musiały d i  i Siemię 
"pał. Gińmy bogate, które mają własne kapitały i nie- 
Tbomośri, które dają znaczne dochody, które mają dtoą 

,.ę podatkową, leżeli nie będą w stania dać gmntu 
[opału, oędą zmuszona zapłacić równoważnik z własnych 

Idu zów.
Gm.nom zaś ubogim, nie posiadającym ani grantu, 

ksu ani innego m ajtku, gminom, które mają słabą 
ip.i oVą, pozostałe w tej ostawia jeszcze jedua 

ratunku, a to artykuł 10.
 IW artykule tym powiedziane jost: „gminy, wzglę-

P5'i)o fu d sz szkolny miejscowy, które nie byłyby w mo
żności poifieść ciężarów, w.i n mający elf z art\ knłu 8 i y, 
Błogą nzy kać ua ten cel ze skarbu sabwec -yę. Weis- 
sek j  unarWsiiię sabfrencyi ze skarbu państwa zgłasza 
do- t  szpony (gmina i U .da szkoda miois.:.), zaś mi-

Zanim jednak podania te przejdą przez slerol 
różnych instani-yi, wobec mocno u naszych władz Ą 
korzenionego biurokratyzmu, apeluję do wszystkich, ta / 
do gmin, jasoteż i do nauczycielstwa, by i jedni i duś. 
dsy w tym czasie krytycznym byli wyrozumiali. Niecy- 
gminy, w miarę możności, dostarczą nauczycielstwu c| 
bt;dą raog}y, zaś nauczycielstwo niech cbwiłłJwo uwzględ' 
te niedomagania i me< a nie trzyma się liiery prawiaj 
ak- dołoży wszelkich starań, by szkoły funkeyonowały l 
a fuuKcyonowa'y wydatnie.

Wy, kiórzy dzierżycie kaganiec oświaty w swoin 
ręku, nie szuzęoźcie go Indowi, a ja  wierzę, że lud ter: 
wdcięc/ny Wam będzie.

Szklary, dnia 28 grudnia 1919 r.
Andrzej Pluto, poSół.

Ziemia Czerwieńska, czyi?
z w a n a r?a wsciffldnia.

Ziemia od Wisł oku t-o Stry^ę, od Karpat po źr^n
ig jy ś  nazwę. Ziemi C<.ervv Ruskiej.luster wyznań r« igijnych i oświecenia p.iłrkeza.-go, ra dia Prypeci miner no

^ąawie uchwały Rady szkolnej oKrę&owej otaz^piflii Obszar nazwany Gaiicyą wschodnią, nie zajmuje w car 
w pańsiwowych, wyznaczonych w tym celu przez łości obsziru Ziemi Czerwieńskiej. Do obszruu tej tai 

[ae.stwo skarbu i miaWtońłiwo spraw wewnętrznych zwanej Galicyi wschodniej nic należą miej co-.ndći po- 
;i;a“. x ' j między Sanem a W sh.ĘĘpn, gdyż, jak ostatnia-Kai
A więc wszy;-(kia gminy ubogie, które nie są ■ pięciu powiedziała, gr. nicą Gaiicyi wschodniej jest Ii-l

ęouuść iyeli ciążai ów, niech wui. są rod ri*, nja liełze.c-Cieszanów łasą o —  do granicy Czesko-słowa-^
:p s.<ne ; « v -y lu:-!ę >-z-ohm c i- j»A. wn, co raiuister>twa .' cr..ej, Da ois/.oiu  G ircy i ws h> dreej nuh y  róc n iefł
iar.y pr-.ez Rudy saóoluc ok* .gowo, mniej więcej na- M?bs/.:ir pomiędzy Strypą a Zuiaczem, to jest c z ę ś ć»

tęfałjąpej treści:
Do

1 1 O ivft.
Pierwszą wzmiankę o Ziemi Czerwieńskiej znajłn- 

liiiiisteistwa Wyznań i Łiigijay ch i Oii^iocenio publicznego ! j*'my u kronikarza ruskiego Nestora. W  kronikach swych i
w Warszawie j piszjj on nii.tuotficie, ?& Irnj?;ź mskj Włodzimier* Wie ki, j

Prz z Radę szkolną okręgową w . . .  V '  T *  V * ”  981 Im 1 <C“, ,  • . . dy: i ietjinysl, LzelgA u i lane . Pjstowcza* panora
Na po--i a ie anyltułu 1 i 9 tisł,vwy z dnia 27-go j w połsce ilieszko I- był on zajęty w  jn ą  z Nr;u.. mi;Ś|

Ik r  1919 r., Dz;eu.ijk praw pair-twa poi-kiago Nr 4.1, j ł.-<-cz
Ł -iy za .ia  j-3t g-* ina tutejsza dostarczyć siłujn 1 sjq na [ ju^
Ptpeis im po 2 morgi ziemi oraz o> 1 ~  “w, cua.i ; By-aconą za

iruasąziuk, kio.-y, n myśl tesiuypin 1 i ł y  szuOinej | j>0 4:^j(TCj Chrobrego pizechodziła Ziemia czer-
lij iwej we Lwowie z dma 24 paźdz. 1919 L. o2Qipr- i^W^ńska r>żno koiąje. W roku 1031 za panowania li i e - i 
|do- .c n:a dla kierownika 2340 K, zas dla lauyca sił eyi., ji  z.,o-.,ru(.|i Riisiui

17f 8 . . . . . . . .  | ku 1070
\. bec T o, ze gmina hi.ejsza należy flo gmin wjińst.^-. Niedługo jednak pozostały przy Polsce, gd y flj

L Herma-

fe-». uV , nuci... ponownie tę ziemię, zaś w ro- 
m.rti.rał Bob ław Śmiały Ea^iuom grody Czer* i

śo 'cb. piciad.iją. a b, rd-o sł^bą siłę podatkową, a u*®1 około roku 1087, za jmaowania Władysława 
nadająca iadm go moj.ąlku ruchomego, czyli też n ie -’ ,  napadły przeszło w dwuwiekową piewoię., Ki . n. r> r>.> .-v Vx yl ». .> * ua rmrvrry .1 łlr A .Tf ri ■ a-ta ni' f><i > ■ iu I ’ * 'Ihomego, obdiuzoua ta.., że wydatków bieżących nie; Ki iaziowie ruscv doi żeli sie rzmłzić iuk m  w ł*

I  zva-..a ijwm igroden).
« az w ‘, j!ła. C 'ie równoważnika za ziemie ^ . Gdy w r. 1205 kniiź Roman Włodzimierski umarł, 

1, ktoiej my doktan^yc nte jesteśmy w stanie- | zctdawi.-ijąc dwó- h małoletnich synów, rozpoczęły się 
ijf ierzciiność gmiuaa Bada szkolna miejtKeowa jtwalki o tron, do których mieszali się także królowie

. . .  dnia . . . i polski Leszek E 'ały i węgierski Andrzej IL Andrzej II
Klublub nasz dołoży wszelkich staiań, by tiodanh t e . przyjął tytuł króla Halicza i Włodzimierza. Od tego po* 
*  uwzględniono." a w szc-egóh  ści będ.-i-jny i ciiodzi nazwa Galicyi i Lodomeryi. - Ziemia przeszła nr

kilka łat pod panowanie węgierskie. Na tionift osiadjw u rym cz.-sia ż^ienić ustawą, aibo-
^mzostaioby nom nic ic- ki.jiewicz węgierski ftndizej. W roku 1236 kniaź 

J is  ii^ ra tjr ' na- : n iej. Roiai-.nowicz p((kept,dził Andrzeu
Da4
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Kiedy Polsku wzro-ła w potęgę, nie zapjdmniaris 
iicffiicy. Po śmierci księcia ualick»w.odzi mier- 

Bolec awa Trojdeuowicza, JfajiTł Kazimierz Wiel- 
w rok‘i 1340 Ziemię Czerwieńską. Ziemię tę, zni- 

ą r. ez Tatarów, odbudował wielki I n  król On 
im się właściwym założycielem Lwowa. Miastom nadał 
: a>ro magdeburskie, mocą atórego mogły się swobodnie 
j..w; jad

-vsią: ęta ruscy narzocili ludowi religię grecko- 
Jnschu ia.%. Aoy przywrócić na Ziemi Czerwieńskiej ka- 

fo!.;rzm, zakłada Kazimierz V -id  lig biskupstwa w Prze- 
■ yśfo (IH-lu) i we Włodzimierza (1358) oraz ą rc jb i 
'ko- i, vro w Ilaliczu (około r. 1307).

Za pan A-auia Ludwika węgierskiego przeszła 
Zi-m a C/eiwieuska na krótko pod panowanie węgiei 
"■i 1372). Niebawem jeduhk bo w r. 1387 wyprą wi
je i-* trcl ssa J .d?.-g a n a  Ziemię Cz rw.eńską. Przed
kr- -|f stanęły deputacye ziemi Przemyskiej i miasta 
lor v i, wy razi :y one życzenie, aby nie odłączano Rosi 

<-.r*. .mej od Korony Pole ,'e j. Załogi węgiel • kie pod- 
ti ;y si«. Jadwiga pizyłaczyła zaś Ziemię Czeiwieńską 
do Polski. Od roku *1387 do roku 1772, to jest do 
pi<   zegr rozbioru Polski pozostawała ziemia ta przy
P-i ■ i O i .0 11.

Tw az r i 150 letniej niewoli, gdv państwo polskie 
u-.-.y-kuło - niepodległość, musi Ziemia Czei wirfmka, 
t pr. sta i a ziemica pol-fea do Poi Ki isals.cć. Pług p l -  
fi'!, kióry c-1 wieków krajał skiby tej ziemi, rouai i na
dał yą a.ud. Ziemia ta przeuąkmęia jest k iw ą ik u l -  

pjfcil.'ę. Po całej ziemi porozrz. c oie są miasta. 
. v ■:. owąie, kbire świr ic ą o polskości tej ziemi. 

■) z . - v  każdemu z oOgaiam i v. Zbaraż,
•w'-*, CzorUóuą B tozicz, K zeżany, Złoczów, Ole- 
dzio Ji urod/ił król nasz Jan i i i  Sobieski, Żół- 
giaazda rodu Zółiri-. wskich, Pizeuijśl, Lwów i w ido

II.
Po ziemi tej porozrzucane są kości bohaterów, 

y brr n i: jej przed Tatarami, Tn .k .S jf i Koza ka
ll e z liaj-

tur,
7/ O i
. 1 > 1 •łi
1jV 

w.

Pt

czeni przez Moskan, Czechów i Niemców. Wszystko ta l 
samo jak niegd ś, tylko zamiast Am-tryi —  Cz chy.

Z utratą G alicji wschodniej musimy utracić za* 
głębie naftowe, lid.y Gaiicy;> wschodu a od] adnie oć 
Polski, muszą odpaść i inne kresy wsrłwćrde. Bez Gali* 
cyi wscboduiej niema Wilna, Mińska. Berezyny, V ołynia.

Statut ten zabrania nam parcelowania ziemi, któ."* 
dotychczas była w rękach polskich, n i-ćry  Polaków 
z G alicji zachodn iej i byłej Ki ner< “ . vi ł. Nikomu zie
mi nie odbier my, tak, jak n. p. Niemcy odhjeraU nam 
ią, chcemy tylko ziemię pol-ka od ;ać chłopa yolskieuin 
Tego nam nikt zabiouić nie śmie.

Każdy przyzna, że bez Lwowa i Golioyi wschod
niej nieina Polski Ziemi tej nie możemy nikomu oddać, 
ani też nie możijfcy s ę  na żadue prowizoryum, choćby 
stuletnie, zgodzul Ze lw ó w  i m n  in U je -  nasza, za
znaczyli dobitnie rok tonu obrońcy Lwowa. Powtarza 
to każde dziecko, śpiewając:

Nie opnścim swojskiej chaty,
Bo Lwów był i bfpizio nasz, ,
Nadaremnie wróg się sili, 
lly  nie damy Lwowa skraść;
Bęózvsn piersią go bi ’ i ii,
Ci.oćby {frzjsśto trujmi p śćl 8  K-

Jak już donieśliśmy, Rada'-pięciu pod wps żrnjfty. 
l>rołe-- tów poi- ich p-o>i.mov*iesiie tvre zuLuila na iiuszą 
kotzysć. (Przyp. i i ;d.)

a f  r
tv«ri? v -
lwi "Ji

r a<** H f i f ..*V *t /*“■■i ! i ■ * •
.. ■ - v w '. &

a r /fi

r i. Krw-ą buhater-" w poległych w osiatui- j w 
tij-ęk.i d-uaą została ziemia ta oKu;.iionhc 
; f Ziemia ta wy dala wielu sławnych ludzi i wodzów 

"•uk róla Jaut III i otouiuława Żółkiewski,go, p-ietów 
iw .ynona S/.yraonowicza i Szymona Zi.noroyyiczs, twór- 
t ' w sicLuki polskiej, komedyopis&rza Fredrę i  wielu 
jkiajc-h.

M uo, ie  ziemia ta od wieków do Polski należała, 
boć W odz o. i rz Wielki zdołiywał ją na Lachach, me 
pr/j znała nam K-.da pięciu tej ziemi. Cjech-mi pizyzna- 
Bo -7 Czach ch pół u cujjfh grauicc. bistory zim, pomimo, 
i f  tam ,m ioszkaĄ Niemcy, nam dStiaje s>ę G alicję  
WticLioduią piowizoryczme na 25 lat.

Nie zważając już na to. że tylko kolonie oddaje 
tnę w ten apoaób jako maDduty uo zarządzenia jakie
mu; pań-t vu, my tego traktatu nie mliżco y  przyjąć, bo 
o j  A ilz f v/ BHśżywotniejsze interesy p ń.-iwa polskiego.

Kasnwa się pytat-ie. kom 1 miaOT być ten ksai po 
25 latach oddauy. Unraiu e może? więc półtora milio, a 
Po aków ma i-yć oddanych dziczy laj.iatuar.uiei na pa
stwę. .Nic, Ligdy do tego nie d puści'..iy A  rwże Rosy: 
chcą oddać ziemię tę, któ a rosyjską nie jest, ani nigdy 
nie by i a. Pomińmy to, że ultra- imy dcsięp do morza 
pr ez B lin unię, grozi nam bowiem większe nielu.znie- 

^cz fiiw ii. Rosya poda bratnią dłoń hracio i Sło arianom 
•uchom, Ziiajdriemj się w kleszczach. Będziemy oto-

i r w k . e  n ^ r » r ‘ Ą  *t . s i - * i i j* s : i 3
^  S 1 L i,;-ii t i u  Y  • * U  i

Piękne husło Towarzystwa i:-z oły I.u.loiaej, kt*;re 
w dzisiejszych czasach, odia^Ła-ąc. j c ię państwowe--cl 
polskiej, jak rmjsZ". r.-zc zastosowanie « ia ! ‘-żć po- nu-). 
C ug prasa p»i ka w, yw a. óy bujr. u. . ośv.-l*iy 1 ća, 
nawołują ludzie c- mący jej wartość im up-ezysi- ś lich, 
wiecach i l. p , lec/ h. sło io d. lad nie znajduje u ł ]^
żv ti go e< tog lutego m- i.-n b y ło  chęniych

|do tej piacy ług) U-4 słuci.aczy, jćcz, zdaje pow ud- a  
jt>t to, ze nikt nie wykreśla naieżjtego pri‘git*»'.u, a y  
jak najlepiej ten wzniosły cel Łrzeczywn-tnić tnożnu. 
Oświata, to pieiwszy warunek t^ieżytc-go ładu i dobiu 
bytu w nowoczesueoi paf--tw-e, lam więcej v  Polsce, 
gdzie zaboicy, chcąc jak najdł żej uirzy»r,;.ć się w zra
bowanych ziemiach, pi z- z afkia p-ckcl- ń celów o rzucali 
każdemu kłody pod nogi, feto pró& wjŁ nieść oś w atę  
ludowi. I dziś ze smutkem trzeba przyznać, że prasa 
lodowa, szczególnie tak zwanych radyhalaych odłamów, 
powołana szczególnie do budzę:■ ia oświaty wśiód lulu, 
zańnuje się jedynie nagonką pan jjną , budze.iicin nie- 
naiwiści i walni kiasowej, zao i:.«t zająć się podaifs:e- 
uiem tej uajliczuiejszej i ;n<jzdrowe;:ei tiacbowo i fizy* 
tzuie war.-twy sp»ołe-weńsu a. p. 1. :.i j.o z cieicnoty. Ta 
radykalna prasa i najiozmaitsi B przyj; ei -.ie !udu“ , gdblo* 
u iii najgorszą kartę tej oświaty, wzludz li niimawiść, 
zazdtość i łakomstwo wśród ludu, tek, że ciche i sj o* 
[ks jne dotąd nasze wioski, ong ś na wzór sta- iaue, stały, 
cię ogniskiem niezgooy, waich -ietwa i <len!cr.H!-;?.4cyi, tc 
też niejeden uczciwy pionier oświaty' v.z£fj*ga się wejść, 
obecnie, między ukochany dlań iul { clski. /..g ó ry  za 
strzegam cię, że są tasże wyjątki, gd/.;o cało u ie u i  
u? w piękujm  i chiubnyia kieiuuliu. k oz  tu za a«Jo»
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Powie niejedenj przecież na siar-ść do szkoły cho
dził nie będę, a chłopaki lub dziewczęta nie chcą się 
uczyć, woią pójść wieczorem na muzykę, lub sąsiadowi 
jabłka oberwać; taki stan rzeczy dalej istnieć nie rn-.że, 
trzeba koniecznie naszą młodzież na lepszą drogę spro
wadzić. W  każdej wiosce i miasteczku nałoży natych
miast zająć eią stworzeniem kursów wieczornych dla 
dorosłych i starszej młodzieży, p dzieby w przystępny spo
sób, drogą odczytów i pogadanek naukowych, pod.roszono 
stan umysłu ludu. Prelegenci chętni do pracy w każdej 
miejscowości się znajdą, #  potrzebie przymusowo takich 
nauczycieli powołać do tego trzeba. B ie r n y  przykłau 
ze Stanów Zjednoczonych, gdzie na takich bursach wie
czornych najprostszy robotnik gimnazjum a nawet uni
wersytet ukończyć może, to też ta oświata ludu przy- 

. niosła państwu ekonomiczną ro^ęgę, a dobrobyt dla na- 
roiłó-. Maturalnie wszelką politykę musi się z takich 
krrsó'. bc-zwarur.kowo wykluczyć, minimalne z tej przy
czyny wydatki każda gmina może pokryć. Szanowni 
nasi „Piastowi" posłowie, urzeczywistnieniem tej idei, 
zyskają scbie chlubną kartę w historyi narodu polskiego.

_______________  JotTca.

1 raciii] ludowa
Kurs naukftwo-poiityczny w Ostrowie.

Dzielnica wielkopolska zaczęła przed kilku mie- 
sheami nowe, że tak powiem, życie. Nowością w tein 
życiu jest o b u d z e n i e  s i ę  i n d u  do  ż y c i a  p o l i t y 
c z n o  go . Dotychczas w dzielnicy tej ruchu Indowego, 
w ło s ie m  słowa tego znaczeniu nie było. Jedynie 
w „Gońcu Wielkopolskim0, codźiennem piśmie, wycho- 
dzącom w Poznaniu, c-zytanem chętnie na wsi, redago- 
wanem przez p. M i l s k  i e g o ,  przejawiała się idea lu
dowa. Około redakcji tego pisma skupiały się te czyn
niki, które rozumiały, ża w "Polsce wolny lad będzie 
gospodarzem, które zdawały sobie sprawę z tego, że 
id< alna zgoda stanów, bezwzględnie potizeona w walce 
z Niemcami, musi się skończyć, gdy mteyskamy niepod
legły byt. Istotnie, w kilka miesięcy po odzyskaniu nie
podległości ruch ludowy rozpoczął się w Poznańskiem 
u*, dobre. Od czerwca jesteśmy świadkami rozwoju 
„Zjednoczenia włościan0, pierwszej w Księstwie Pozuań- 
skr m ppiitsmżnej organizacji chłopskiej. Szereg ludzi 
czynu, ludzi idei, między nimi pp. Idzi M a t y ś k i e -  
w i r z z Krbmpy w Ostrowskimi, p. P a l a c z  7. Kuźnicy 
Starej w O trzeszowskiem, p. S t e f a n i a k  z Lenartowie 
w Pleszowskiem, p. S o b i e c h  z Czarkowa w Kościań- 
fikiem, p. P i ą t e k  z Ostrzeszowskiego, J u r e k  
ę Ostrowskiego i prot M i c h a ł k i e w i c z  z Poznania, 
zabrali się energicznie do pracy, U l, że po 6 miesią 
cach „Zjednoczenie włościan" jest już silną naprawdę 
organizacją, obejmującą kilkanaście- powiatów, a prze
prowadzoną w sposób bardzo lobry, bo oparty na or
ganizacji gmin i powiatów, opartą na opodatkowaniu 
się członków na celo stronnictwa. Organem „Zjedno
czenia włościan" jest „W łościanin", tygodnik, którego 
najwybitniejsze s.ly rdarowią: pp. M i c h a ł k i e w i c z .  
Jts. K u b i k ,  p. Idzi Ś w i t a ł a i p. J u r e k .

„Zjednocz.mre włościan" wprowadziło u nas nową 
metodę, nowy i in jjera zdaniem. bardzo dobry system 
omawiania publicznego uajn . żniejszych sprlTw poiiry-

*

cznycb i gospodarczych. Ta nowa metoda polega n* 
uizudzaniu k u r s ó w  n a u k o w o -  p o 1 i t y  c z  n y eh/ ,  
w których biorą udział delegaci gmin, mający za obo 
wiązek wiadomościami, zasiągniętomi na kursie, dzielić* 
się z organizacyą gminną. Piprwszy taki kurs dwudnio 
wy odbył się w dniach 29 i 30 grudnia 1919 w O s t r o -  
wi e .  Na kurs ten zarząd Zjednoczenia włościan zapro
sił prezydynm Kluba posłów ludowych w Sejmie, które 
wydelegowaio w swojera imienia do Ostrowa posłów 
Jakóbi Jt3 o j kę i red. Józefa B ą c z k o w s k i e g o .

Kurs rozpoczął się nabożeństwem w pięknym ko 
ściele w Ostrowie. Podczas nabożeństwa uczestnicy; 
kursu odśpiewali: „Boże, coś Polskę-..", poczem uda< 
się do Domu katolickiego, gdzie w wielkiej sali rozpo 
ezęły się obrady. Wzięło w nich udz;ał z górą 200 de
legatów z ostrowskiego i najbliższych powiatów.

Zagaił p. Idzi M a t y ś k i e w i c z z Krępy, który 
na wstępie wezwał obecnych, aby przez powstanie od
dali boid pamięci tych, którzy przy odbieranie W ielko 
polski z łąk niemieckich w dniu 27 grudnia 1818 roku 
polegli. Następnie w gorących słowach powitał posłów 
B o j k ę  i R a c z k o w s k i e g o ,  oraz posła Wojciecha 
S i k o r ę  z Ostrowa. Zebrani powitali posłów trzykro
tnym okrzykiem : „Niech ż y ją " ! Z  kolei skreślił pro
gram kursu i wezwał do poważnych narad.

Pierwszy referat „Nasze piśmiennictwo polityczne0' 
ze szczególnem uwzględnieniem sprawy włościańskiej 
w naszej literaturze" wygłosił prof. M i c h a ł k i e w i c z  
z Poznania. Był to treściwy obraz rozwoju myśli ludo
wej w Polsce i jej przejawów w dziełach naszych naj
wybitniejszych pisar/y.

Referat „O ustroju gminnym w Polsce" wygłosił 
poseł S i k o r a .  Przedstawił on projekt organizacji 
grain, wniesiony przez rząd do Sejmn, porównał go 
z istniejącym ustrojem we wszystkich d ielaicacb, wy
tknął usterki i wezwał do oświadczania się, jakie zmia- d 
ny w tym projekcie uważają zebrani za wskazane. 
Rzeczony ten referat wywołał dłuższą óyskusyę. Zabie
rali wr niej głos pp.: C i e ś l a k ,  S z c z o t ,  M a t y ś k i e
w i c z ,  F r a n k a ,  P i ą t e k ,  M a ł e c k i  i inni. Porusza-

lard ;o rzeczowy szereg zmian,, jakiebj?no w jsposób
w rządowym projekcie ustroju gminnego w prow adzić, ] 
należało.

Następi ie zabrał głos poseł B ą c z k o w s k i
i w sposób przedmiotowy przedstawi działalność Sejmu,, 
Ustawodawczego, na który to Sejm konserwatyści i so* 
cyal;ści tyle rzucają obelg i oszczerstw. Poseł Rąezkow- 
ski stwierdził, że Sejm Ustawodawczy, w którym zasia
da większość chłopów, zdziałał bardzo wiele, wykazał 
ogromne zrozumienie potrzeb państwa i może się po
szczycić pierwszorzędnymi rezultatami. Dość wspomnieć, 
że S e j m ,  a nie kto inny, s t w o r z y ł  a r m i ę  polską, 
ż e S e j m  p r z e p r o w a d z i ł  s o j  u s z e  z koalicją, zt 
S e j n  u c h w a l i ł  p o d w a l i n y  n o w e g o  u s t r o j u  
p a ń s t w a ,  mianowicie r e f o r m ę  r o l n ą ,  żo Sejm 
s t w o r z y ł  g r u n t  d o  p i ę k n e g o  r o z w o j u  o ś w ia 
t y  l u d o w e j  i Ł d. Reierat nagrodzili zebrani gorą
cymi oklaskami. ^

Z  kolei zabrał głos wicemarszałek Sejmn, poseł 
B o j k o .  Zaznaczył, że z radością przybył do Ostrowa, 
do tego miasta, gdzie krzyżak więził długo kardynała 
Ledócłiowslriego, z radością, bo widzi, że w tym powie
cie zaczął się i córa* p i ln ie j  rozwija się ruch ludowy 
w Poznańskiem. W  baronem przemówieniu, przeplata-
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‘len^krpfiiemi, nicrr.z bardzo dowcipnenoi porównaniami 

przykładami, przedstawił poseł Bojko dzieje ruchu lu- 
idow '"o  w Małopolsce oci zaczątku, t. j. od roku 1894, 
!kied/ się we- Lwowie odbył pierwszy zjazd ludowy, aż 
po dni <>••;#nie, kiedy chłopi w Sejmie ustawodawczym 
niepodlegli Polski tak poważną odgrywają rolą. Prze* 
mówienia tego patryarchy Polskiego Stronuictwa Ludo
wego w.łrihichaii zebrań5' z nicfw jnfcm  zainteresowa
niem i n arodzili je burzilwysui oklaskami.

Odśpiewaniem „R oly" Konopnickiej, zakończył się 
ton piyVvHiy dzień kursu.

VYiv?,ćr tego dnia odbyła się na cześć posłów 
wspólna wieczerza w lostauracyi hotelu „W iktona". 
Podc .is wieczerzy wniósł p. P a l a c z  zdrowio wice
marszałka Bojki. Przemawiali rp.: B i * j k o ,  S i k o r a  

p.ty •• k i e w i c z .  W śród inił«j pójjpiw^dki spędzili 
zebrani disko dwie godziny.

Pr ;J  dzień zjazdu rozpoczął pie, mimo zimna, r a i  
re do. ho Irii.; do 21 stopni, przy udziale jeszcze większej 
bczby u .'...i ■siników, niż dzień p< przód. Na wsfcepie re
do H jjf ..Włościanina*, p .^ J n re k , wygłosił referat p. t.: 

l.:isr do innych stronnic!w politycznych".
Z rei>; o j t^go wynikało, że Zjednoczenie wM cijtń do- 
tyckc»is : tanowi organizację samodzielną, stojącą naj

i p. J u r e k  wezwali jeszcze uo organizacji i do zebl®- 
nia s k ł a d e k  n a  d a r  d l a  P i ł s u d s K i e g o .

Po zamknięciu obrad zebrani urządzili gorącą owa
c ję  posłom Bojce i Bączkowskiemu, puczem po odśpie
waniu: „Boże coś PoNkę", rozjechali się do domów.

Tego rodzaju kursy polityczno-naujrowe są o \vły)a 
j. lepszo i bardziej celowe, niż pospolite w Galicy i witce,

na których uczestnicy mało cc się dowiadujący -za t.rm,
ico się mówi o krzywdach, któro i tak każdemu są zimne.
• Urządzanie tego rodzaju kursów powiatowych. w  Me.łW  
polsce i Kongresówce uważam za bardzo wskaziane.

Wiat,

yjasd ca roboty we Francy!.

bliżej ^ jonuLtw a ludowego Piasto weń w. —  Boforat p.

A 'ro w u  
czy oh u

J a r k a  rsspełnił p. M i c h a ł  k i e  w i e z ,  przedstawie
niem ukmdu stronnictw na terenie sejmowym. Bardzo 
intepsafcjgch  wyjaśnień o kształtowaniu się klubów 
w Sejmie ud.ie.lił p„seł B o j k o ,  przypominając pierwsze 

ib; iniu się Sejm a, gdy stronnictwa narodown- 
d* moktV'y ;zuo i konserwatywne uprawiały w Warsza- 
v/id nif\- 'ycinanę .Japichłopstwa

Nart i-; feratem wywiązała się dłuższa dyskusya, 
W której zabierali głos pp.: Andrzej S t e f a n i a k  z Le
nartowie. dc c j  mówca, nawołując do organizacji, Jan 
P  & 1 a c z  Kuźnicy Starej, fetóiy wystąpi! prąteiwko 

ku i u przez konserwę poiltyki %  Kółek rolni- 
Wi-lkonoisee i pfiSniwko Kjeuuoęzenia produ

centów innych, które p ow ia ło  nietfa* no dla* s z a c h o 
wania n.zwijającego się t ach u ludowego i p o i maską 
ekonom -~ną zmierza do politycznego opanowania wsi 
Ciekawy \h szczegółów o producentach rolnych udzielili 
i‘P.: M a ł e c k i  i Józef S i k o r a .  P. P i ą t e k  stwierdził, 
*e ę e f  o r m o r o l n a  j e s t  p o  m y ś l i  w s z y  s t k i <•;h 
w ł o ś c. i u n w W  i o 1 k o p o 1 s ipo, zapytał tyłko, dia- 

:̂>'go w Galicyi wielka własa&sć sprzed iwała ziemię 
żydom i okcok raj owcom, a nie parcelowała jej. W yja
śnień udzi liii posłowie B o j k o  i B ą c z k o w s k i .

Dniej wygłosił p. M i ch  a ł k ie  w i c z  ibierat: 
» 0  ustroju wewnętrznym Polski z uwzględnienie m 
szczególnie stanu włościańskiegoii. Bardzo treściwie 
przedstawił prelegent dzieje chłopów w Polsce aż do 
ostatnich czasów'. Wywiązała się znów ożywiona dysku
sja , w której zabierali głos pp.: W ę g l a r z  z Krępy, 
M a ty  ś k  i e w i cz , C i e ś l a k  i inni. Na zapytanie je  
Knego z obecnych o roli żydów w Poi sec, odpowiedział 
krótko, ale treściwie poseł B ą c z k o w s k i .

Przy końca poseł B o j k o  wezwał zebrsnych do 
dalszej rt boty, której zaczątki w W ielkopJsee są bardzo 
piękne. „Chłopi muszą pisać swoją hiatoryę" —  oświad* 
'*6jł po-eł Bojko — a pisać j;> iudWi przez orgifrKucję 

ui« wszystkich sił dla uobru państwa i swego

Od dnia 10 stycznia mają państwowe urzędy po
średnictwa pracy zapisywać mężczyzn do robót we 
Francy i. Rodziny, kobiety i mężczyźni należący do w oj
ska i w latach popisowych jechać me mogą. Uizędy te 
znajdują się: _w Krakowie (plac W W . świętych 1. 1)Ą 
Oświęcimiu, Żywcu, Nowym Sączu, Tai nowie i Jaro-j 
sł.-.win. Nie trzeba się zgłaszać osobiście, lecz zgłosić 

j listownie do najbliższej z  wymienionych miejscowości; 
trzeba podać wiek, stan rodziny, zawód i wiadomość, 
w jakim stosunku jest zgłaszający się ao służby *»5p- 
skowej. —  Osobna misya francuska zbada następni! 
wszystkich zgłaszających się i, wybrawszy sobie odpf»| 
wiednie siiy, zawiezie na miejsce.

Płace tych robotników' będą wynosić: dla riefal 
chowy ch 7— 12 franków, fachowych 12— 17 franków| 
dziennie. Z tego potrącać się będzie 5 franków dziennie 
na utrzymanie. Część oszczędności musi pracujący wy
słać rodzinie. Miois.oratwo pracy zamierza tycu robo
tników otoczyć jrmecyaiuą opieką przed wyzyskiem.

Ze względu, że za franka dostaje się obecnie kil
kanaście koron, warunki są bardzo ko: zystne.

a t y ś k i o y n c z

Cukier dla pszczół.
Ze wszystkich stron dochodzą naa pr.rrgi na cukior 

dla pszczół, jaki Towarzystwo rozdzieliło pomiędzy pszcze
larzy. Skargi to są słuszne. Jednakże nie wszyscy wiedzy 
jak si:j stało, tym więc wyjaśniamy.

Towarzystwo otrzymało przydział 300 cotnarów metr, 
eukra as cukrowni w Brześeiu Kujawskim'! w Dobrem po 
połowie, miał to h jć  cukier zanieczyszczony (zmiotki). Po
nieważ cukru nie można było nigdzie dostać, a próbki, na
desłane prr.es te cukrownie, fachowcy pszczelarze uzna.i ra 
odpowiednie, 'towarzystwo za cakisr ton zapłaciło i sprowa
dziło go do Krakowa. Okazało się, ie cukrownia w Brześciu 
dostarosyła cukru uiałege, zanieczysiezonego w odpowiedniej 
mierne. Cukrownia w Dobrem dostarczyła cekra * melaasą,, 
papierem, drutem, ziemią i t. d. Nie mając magazynów, nie' 
mogliśmy cukru przeglądnąć, iaci musiało s ą go złożyć pro
sto z wagonów w werkach tak, jak przyszedł Towarzystwo 
ni* mogło nawet pruj puszczać, by eaknywaiz za tak drogio 
pieniądz* i wiedząc, na eo jest cukier y-rnezozezony, dostar-a 
czyta. cały transport tak zły, lecz o^dzono, ie  póuiewai były. 
to zmiotki, astont do kilku worków od spodu mogły nią do
stać Easiieetfysaeseaift. Udy z%& dalej pssoz«iarK0 ciągle r.a- 
stawali, aby lar cukru natychmiast dostarczyć f czekać 
chcieli, mówiąc, ie  gdy cakra zaraz nie otrzymają, to poza
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wygint*, Tewabsystwo nia mogło enkrn tego odesłać a r®* 
wrotem, aby nió «-<5 alf prryełyną Kirrzcreiiifc paeiacsnl- 
ctwa, m siało więc, cboo a ciężklen. serom , prayąjujjnć do 
roz-mału, lemoardziej, de nie można byłu spod/.iow«ć się 
prędko nadejścia iimage cukru, i te w dzisiejszych czasach 
i* iyiko jest pewuem, co jest w ms^azyni*. Rozdzielono 
Wlęo cnkier zUpeiuie sprawiedliwie. Każdy powiat dostał 
równą część cukru lepszego i równą gorszego.

Aby choć w części wyrównać to ■—  prosiła Towarzy
stwo, aby misistoratwo skarbu opośs.ło ua tym cukrze po  
d^tek, a i doi n„o edmowną odpowiedź, stara się jedn’ k 
9 to w dalszy o ciągu, a wtedy będzie mogło część, cdpo* 
ariadający podatkowi, wszystkim powracać.

Sprawą tego złego cukru zajął się takie Urząd w alił 
a lichwą, któremu Towarzystwo dostarczyło potrzebnych ma 
u r/a łów  i wdrożył docoodzenie przeciw cniórswiii.

Towarzystwo spodziewa się otrzymać jeszcze pewną 
Dość door-.go białego cukru, który rozdziali znowu pomiędzy 
pszczelarzy. Kio jest to jednak rzeczą pewną, bo ministor- 
*two apiowizacyi tensam cukior kilku Towarzystwom w Mar 
topoli.ee obiecuje.

Pszczelarze nasi nie powinui mieć żalu do Towarzy
stwa, gdyż Jfrbdo ono wszystko, co mogło, aby p-zczelarzmu 
dostsreiye dobrego cukru, a za wyzysk cukiowr.i odpowia
dać nie może. Ujmie się one za wszystkimi pszczelarzami, 
htorż„. by i  powoda skarmienia tego cukru ponieśli jakąś 
szkodę. Wszyscy ci powinni zatem zgłosić Małopolskiemu 
Towarzystwu rolniczemu, jakie szkody ponieśli i zgłoszenie 
to powinno zawierać potwierdzenie dwo świadków i naczel
nika gminy. Towarzystwo s.Uody te przedstawi ministerstwu 
aprowizacji i będzie żądać odsziiMoft-ania.

(„Przew  tbńk Kóćek rolniczych*.)

Wezwsnio do Pcwistowych i Gminnych Rad
lifewYcli P, S. I. „Piasta".

PrzeozePniia sy dłuższy czas ua to, dv niektórzy 
panowie przyzwyczaili się do nowych czasów i republi
kańskich stcńhaków. Stwierdzamy, że się to już gd/.io- 
,n'.«gdzi« su 'o .

Z  różnych stron ot.-zymnje redakcja jedank listy, 
z Iw^yeh wynika, że nitktór y panowie z administracji 
zwłaszi za powiatów lak s o ó e  za iw . p. A u stiji głowy 
poznci..5m"ia;i, że im rok, niestety, nie wy-.tjWfzył. Mu- 
z m i  im te głowy objaśnić, a jeżeli to okaże się nie- 

" ciożiiwetu, uwolnić nasz lud od nich. Ze złej tabakiery 
nikt tabaki zażywać nie będzie.

Powiatowe i Gminne Rady Ludowe niech nam 
flptycbnissf doniosą o każdem nadużyciu nrzędowem, 
* nicJbał :ścf i len u tw b  organów rządowych, w wypła- 
jach, rekwizycjleib dostawach i t. p.

Krzywdy ciaomu nie chcemy zrobić; każdą wiqc 
śprawę należy naprzód d brze zbadać i opatrzyć pod
pisami zarządu R ,dy.

Gdzie jeszcze Rady Ludowej P. S. L. „Piasta* cierna, 
n’ecb to zrobią urzędy gminne. Postaramy się chwasty 
isyp:<nić.

Dóbr?.-- wyungrodze z» pr-ćpnie wiadomości, co się 
tt'.lo z WttjelcĆK^.ict szeregowcom byi.^ó
ió p. p. 2 icomp., który za m ai w roku 1914 w jesieni. -  

Wilk, iiC  .•rya, Borek, p, Jedlicze. 3—4

Potocki 2 Ła.iciita stwierdź 
natychmiastowa konieczność 

wprowadzenia reformy rolnej;
Kiedyśmy zaczęli walkę o refornę rolną, wrze 

Syczały różne „Knryerki* na wszelkie głosy i tony: fis 
rany boskie* wygłodzicie miasta! Żywi je  pizecńż obr.za 
dworski! Znaleźli się uczeni, którzy udowadniali czart 
na białera, że życio nasze zależy od Potockich, Lubo 
rai.skieh, Rt.pków, Sanguszków i t. d. Roz nieb i ici 
nietkniętych (!)  obszarów zginie miasto, zginie bezrolnj 
zgime robctuik, zgittle urzędnik.

Tak było na wiosnę... Za „Kur/erkiem* wrze 
szczał, kto móirł, na tych przeklętych lndowcow, cc 
grób innym kopią. Bezkrytyczny tłum powtarzał zr nira 
chłop nic nie produkuje, chłop nas zagłodzi. Utrzymał 
obszary dwoiskie!

Przyszła jesień— „Kuryerek" znów wrzasnął, ah 
już na inną nutę: Chłopie, daj zboża! pia wygładza, 
tych, co ua roli nie pracują!

Posi-ło wojsko na wieś do chłopa i rek wiruje mi 
ostatnie zapasy. Każdy do niego rękę wyciaga i woła 
Chłopie! Dawaj! Chłop ostatnią swą krwawicę daje 
choć głód już na wsi gftasfre—  a co będzie na wiosnę u

W ięc wtedy, gdy szio o reform-,; rolną, chłop nitf 
nie produkował, a teraz, g iy  kis/.ki w brzuchach za 
■••ały, on ma żywić? A  gdzież obszary jiwyjr^kie? 'I1 
ooszary, które miały wszystkich ' wyżywić? Gdzie kon 
tyngealy Sanguszków, Potockich i t. ć ?

Potocki oroyuat łańcucki, oświadczył, i e  nm <l»o4t 
wystaiczy zaledwie dia służby i personala (wyaosząctgc 
2.628 łudzi!)

Nie chcemy przypuszczać, żeby h r a b i a  Pvitock 
był paskarzej^... Wolimy przypuszczać co iunego, mia 
unwicie fakt, że o r d y n a c j a  ł a ń c u c k a  j e s t  o t  
s z a r e m  b i e r n y m ,  k t ó r a  w g o s p o d a r c z y m  b 
l a a s i e  k r a j u  d a j e  zero! Stąd płynie jeden wniosek 
N a l e ż y  tę. o r d y n a c y ę  w z i ą ś ć  n a t y c h m i a s  
p o d  p r z y m u s o w y  z a r z ą d  l z a c z ą ć  j ą  z a r a i  
a a  w i o s n ę  p a r c e l o  w a ć .

Chłop weźmie ziuiaię, obrobi ją  i da kontyngen'
Drzewo, które nie ciaja owocu, pow nno być w, 

cięte i w iz icoae w 'og ień !
Podajemy to do wWdomośęi p. miffestra Bardl: 

który z p&wuością da rady naszym bezużytecznym d' 
ogółu królewiętom i zajmie się gorliwie tymi „kury®, 
kowymi-  żywicielami miasU

A  wy wszyscy, którzyście się dali w czasie nasz 
walki o ziemię ocyganić pańskim najmitom, prze&oua; 
cie sie, kto was żywi!

Jest jeszcze sprawa draga. Nasze władze pow. 
towo rlgriroW &ły i rekwirują n chlooa be/.względn 
nie zważając na jego tłumaczenu. Czy kierownictw 
slaro-itw, w których obszarze leżą dobra.ordynata Pot 
ckiego, wysłały 00 fol wątków na jego koszt batalia 
wojska? (Lwiadczamy, że sprawę tę znamy dobrze i ni 
spuścimy jej z oka i o ś w i a d c z a m y  z n o w u ,  i
p o t 11 ta y
i U <i i S5%T 1 0

p o s t a r a ć  s i ę  o t o ,
; 1 1\ 1 o s i ę  z a d  o ś ć. Czasy

służył Potockie
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Paskarz na kazaniu.
Kaiądi proboszcz na kazaniu o litości nadal,
1 cnotę miłosierdzia nad inne przekładał.
Mówił, śe tu biednemu dany kubek wody 
Na sądzie ostatecznym nie ujdzie nagrody; 
Słysząc to łakomiee-paskarz, pc.esął kiwać głową, 
Tak był bardzo przejęty kazania osnową.
I myślał, jak on wielką odbierze nagrodę,
Gdy co dzień w jego studni czerpie zawsze wodę 
Nie kubkiem, 16C* konewką stara komornica,
A  nie za to nie daje, stara niewdzięczn!ca. 
Czosem tylko służą- ej w domu co pomoże,
A wybrało już w studni wody całe morze.
Ksiądz proboszez znowu dalej tak z ambony każe: 
Słuchajcie, nielitośui łakomcy paskorzel 
Z  was ani jeden zbawić się nie może!
Jedna łza biedaka to przeważa moiK9,
A  wiele to biedaków łez na waszsj dnsiy 
Których litość, uczucie ńigdy nie poruszy.
Słysząc znowu łakomieć tę proboszcza mowę, 
Zamiast pokiwać głową, poskrobał się w głowę.

Zawsze byłem i jestem jednym z tych lodzi, co 
to każdemu w oczy prawdę powiedzą i nie patrzą na 
to, czy się to będzie podobać, czy nie. Nigdy ludziom ; 
nie schlebiałem i sclłjebiać nie będę, owszem, jeżeli tylko
0 dobro publiczne i dobro państw* chodzi —  powiem 
nawet niejednemu gorzkie słowo prawdy —  jeżeli tylko 
na to zasłuży. Tego słowa nie waham się powiedzieć
1 wielkiemu i małemu, jak to zresztą czytemicy „Pia 
■taJ przypomnieć sobie mogą,

Teraz chcę* ja  powiedzieć tym wszystkim, co są 
■byt niezadowoleni z byle czego.

Wiem ja, że jeżeli ktoś cierpi krzywdę, trzeba ją 
napiętnować, a krzywdzącego ukarać. 1 nie o takich 
■prawach chcę pisać.

W ojna obecna skończyła się katastrofą mocarstw 
centralnych i Rosyi. Na gruzach ich pow t la Polska. 
I  co się dzieje? 90 lndzi na sto natychmia.t zwraca się 
do tego państwa i krzyczy w niebogłusy: daj! Duj 
urzędnikowi wyroką rangę, daj ch ioju  odbudowę, daj 
robotnikowi mało pracy a dużo płacy, daj wdowie za
pom ogę, bo ma dzieci, kolejarzowi lekką służbę, księ
dzu wyzszą pensyę, dziedzica ochraniaj, wszystkim na
raz buduj drogi, koleje, dawaj ubranie, soli, nafiy, c-hle- 
ba, mięsa, a u ru , podatku nie podwyższaj, ale każdemu 
daj coś do ręki, bo inaczej będę niezadowolony, będę 
klął, narzekał, żałował Austryi, Prus i Rosyi, wyzywał 
rząd, Sejm, starostów, burmistrzów, wó|tów. Trzeba pa
miętać zawsze, ze ludzie żyją' na ziemiach polskich tacy 
■ami, jak pized wojną: dobizy i źli; twierdzą, jżeimy 
się jeszcze przez czas wojny popsuli. Zrobi ktoś komuś 
krzywdę, to zaraz; „Polska winna i Taka sprawiedliwość 
w Pulsce!“ Chce się człowiekowi krzyczeć na całe gar
dło: „Rozumni roznmn i jeszcze raz roznmu!“

Jest źle, bieda wśród ludzi panuje; niejednemu 
z  sTodu i nędzy życie zbrzydło, ale pytam: kto winien? 
E to wiuien temu, że kraj zniszczony, że tyle kale-; zo-j 
■t ło, że kraj wy rabowany zj wszystkiego, żo pieniądz1

stracił swą wartość, że upadło rolnictwo i przen.ysł, ,:e 
me marny surowców, ani żadnych materyałów — przy- 
tem raz jeszcze: kto winien? Czy Polska? Czy bęizie 
Ktoś taki, któryby potwierdził? Byłby to człowiek aibo 
głupi, albo kłamca osratuiego rzędu i łotr.

Wszystko to zrobiły dawne, zaborcze rządy. Pol
ska, t  j. rząd i Sejm, to wszystko dopiero odbudowuje. 
Dom spali się za godzinę i prędzej, a niech co kt-ś za 
tę godzinę odbuduje! Znajdźcie mi taki-go majstra, 
a niektóizy chcą, żebyśmy posłowie, t  j. Sejm, odbudo
wali Polskę w parę miesięcy, choć na zniszczenie pra
cowali Madziarzy, Prusacy, Niemcy, Czesi, Moskale — 
i Bóg wie kto —  przez pięć lat.

Przeklina niejeden i wyrzeka na wojskową służbę, 
a niej- den ojciec czy matka pomstuje, że syn na woj- 
nie jeszcze —  a czy zdaje sobie z tego znowu Sprawę, 
poco ten syn tam siedzi? Czy lak rząd i Seiin zezwa
lają nu womę dla przyjemności? A  może dla dokucze
nia swym wyborcom? Gdybyśmy teraz na granicach nie 
mieli swego wojska dla obrony, toby tu do nas wlazł 
bolszewik, Prusak lnb Czech dla rabunku. Teraz nawet 
biedak zje co nieco choć raz na dzień, a za rządów tych 
nowych panów wyciągnąłby z pewnością nogi. Cży wy, 
n '0/.adowoleni, wiecie, że- cały szereg w»i w Rosyi po
kopał sobie rowy i otoczył się drutem, a mieszkańcy 
dai^m i nocą czuwają, by się bronić przed napadami 
band czerwonej gwardyi? Czy wy wiecie, ilu robotników 
ginie tam dziennie z głodu na ulicach? Narzekamy, te- 
mało nafty, cukru i t. p. —  a czy wiecie, że tum tego 
zupełnie niema? Na to synowie wasi służą pizy woj
sku, żeby obronić was, wasze demy, wasze sąsieki, ^a- 
sze w eprze, by obiouić wasze żony i cćj ki przett upań
stwowieniem, co jest równozmfezua z... francuską cho
robą, na którą tam wszystko choruje.

Na szczęście są i tacy, co wiedzą o tem, że w y
brali posłów, który m ufają; że ci posł iwie siedzą w W ar
szawie i o b r a d u j ą  t a m  n a d  t em,  j a k  P o l s k ę  
o d b n d o w a ć ,  ż e  t o . o  n i  t a\n r z e c z y w i ś c i e  r o 
b i ą ;  wiedzą, że ten Sejm i rząd nie mogą nać szczę
ścia i dobrobytu ani za lok, ani za dwa, że lam w Sej
mie każda pariya o tem myśli, z wyjątkiem paru mąd- 
wodów. Ci rozumni łudzić żądaj;; od rządu i Sejmu 
pracy, porządku i Chleba; żądają zabezpieczenia jednostki, 
i całości. Czy oni muszą już być ze wszystkiego zado
woleni? Owszem, ich obowiązkiem jest tępić zło, napia- 
wiać, co się da naprawić, krytykować; to jest pożą
dany T o  j e s t  o b u w i ą z k i o m  d o b r e g o  P o l a k a  
i p r a w d z i w e g o .  A le wykrzykivrać bezmyślnie tylko 
i psuć to, co inni dobrego robią, jest cechą Polaka 
złego. Ten powinien wyemigrować bodaj do Austryi, 
której tak żałuje, a tam z pewnością skurczony tutaj 
urznch przyschnąłby mu do kręgosłupa. W iną tego głów
nie jest brak uświadomienia i oświaty, sprawiający, te 
ludzie często widzą tylko koniec nosa. /

Korzystają też z tego i różni politycy; gadać takim, 
że n. p. kuleje nie funkcjonują, bo niemu wozów kole
jowych, a na budowę fabryki czasu trzeba, żo trzeba 
podnieść rolnictwo, a będzie żywność, że trzeba kraj 
uprzemysłowić, a będzie praca i t. d. —  to próżny trud; 
ztkrzyczą cię i zawrzeszczą, że to program me ma dziś, 
zresztą to ich mało obchodzi; są nawet 'jiartye niby wło 
śc ańskie, co tym krzykaczom bezmyślnym sekundują 
(choć sami mają brzuchy pełne —  o t j:*k!j, n. p. Sra. 
pińszczycy, część Thugutowców: choć sam Stawiński niecą
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ochłódł, to rćxu8 Borki, Krasiccy, Teppery (teu teł gło
dny, prawda Palikowianie?) wykrzykują na różne głosy, 
że źle i źle, dając do zrozumienia, coby to było, gdyby 
oni z grzędy na płot wyleźli.

Ta Polska jest jednak dobrą i serdeczną matką 
nawet dla wyrodnych swych synów, ba w dawuoj A u
stryi za niektóre gadaniny kryminał czekał. Z  krzykiem 
ra  Polskę trzeba zaczekać parę lat, gdy usuniemy łapo 
wnictwo i paskarstwo, uprzątniemy bandytów, damy lud
ności pracę, chleb i obleczenie, wprowadzimy ład i kar
ność, przygotujemy potrzeDne urzęda, wprowadzimy zupeł
nie w życio reformę rolną, zaczniemy na dobro odbu
dowę, będziemy mieć granico państwowe, a zwłaszcza, 
kiedy już zapomnimy o wojnie. Teraz niejedno niedo
maga, my staramy się biedzie zaradzić, ale i Salomon 
8 próżnego nie naleje. Musimy jednak i wyborcom twoim 
powiedzieć: Dobr6j woli, życzliwości dla współbraci, 
serdeczności. oraz miłości bliźniego trochę więcej —  
współpracy wszystkich dla wielkiego celu, t. j. budowy 
silnej i potężnej Ojczyzny, w  której wszystkim będzie 
dobrze.

Nad wsrystkiem się trzeba zastanawiać; nie trzeba 
wierzyć zawsze tym, którzy schlebiają ludziom i mówią 
to, co im przyjemne', bo trucizna słodka, a lekarstwo 
każde prawie jest gorzkio. Tyle pod rozwagę Braci 
ludowców.

Jan Babicz, poseł.

fCo nam ze Spółek hodowców 
drobiu?!

Od 1917 -■ zakłada się w każdym powiecie byłej 
Galicyi, a obecnej Małopolski, Spółki hodowców drobią, któ
rych dotąd" jeet 42.

Spółki to mają po wsiach swojo oddziały, na czoło 
nich stoją wybrani przez członków' delegaci, których obo
wiązkiem jest pilnowanie, by zbieracze jaj, również przez 
członków wybrani, płacili takie ceny, jakie wyznacza Spóifca 
1 wozili jaja tylko do Spółki. Ci delegaci są równocześnie 
członkami Rady nadzorczej, uchwalają ceny, nagrody i  czy
stych zysków, jeóncin słowem, wraz z dyrekcją Spółki go
spodarzą jej majątkiem.

Na walcom zgromadzeniu, które się odbywa conajtnniej 
raz na.rok, radzą wszyscy członkowie, jaki dać procent od 
adzialów, co zrobić z zyskami i t. d.

Wszystkie Spółki złączyły się w jeden Związek, który 
się nazywa „Jajo*1, & s:edzibą, jego jest Kraków. Ton Zwią
zek bierze od Spółek towar, ssaka dla niego miejsca zbytu, 
stara się o korzystne ceny, zakłada nowe Spółki, pomaga 
słabszym, ma wzglądem nich tskie obowiązki, jakie ojciec 
wzglądem dzieci.

Taki jest ustrój, tak są Spółki hodowców drobiu urzą
dzone.

Co nam z tych Spółek —  mówią niektórzy? Jak są jaja, 
to kupi je i pian, i iy i,  i  nie trza .n a  ta Spółki, żaby je 
ipnedaći

Otói cl, którzy tak mówią, są w błędtio. Sprzedać,
• a sprzodać dobite —  to różnica. Panowie, u nas wazy>4kich 

jaj nie zjadają, więc wszystkich nie kupią, żydki wolą ce
bulę, bo tańsza, a jeżeli kupowali dotąd wszystkie jaja, to 
po to. by je sprzedać caeśoiowo w kraju, a uriedewwyst-

l  ____.   .

r
d e n  zagranicą, i wziąć za nie dobro pieniądze. Sprzedają# 
je, musieli mieć zysk, bo inaczej nio kupowaliby, a żo midi 
zyski, tc świadczą o tem ci, którzy na handlu jajami źre
bili miliony, pohupowali kamienice i ziemię, a jest ich dosył 
a nas.

A trzeba wiedzieć, żeśmy przed wojną mieli Jaj za 
80 milionów koron, to nie bagatela, więe było na czein za
robić!

Czyli dobrze sprzedaje ten, kto sprzedaje w wielkich 
miastach w kraju lub nagranicą. Csy może pojedynczy go
spodarz lub gospodyni wysłać kopę, czy dwie kopy jżj 
zagranicę? Chyba nie, do kupey zagraniczni potrzebują o b 
łych wagonów jaj świeżych dobrze zapakowanych.

Otói w tym hartownym handlu a wiolkiemi miastami 
w kraju i ztgranieą wyręczają pojedynczych członków Spoili 
które od nich jaja kupują I dzielą się z nimi z jsk am *«ł

Co ta za zyski dotąd dała Spółka —  powjfi nieje
den; od 10 koron udziału 80 halerzy na rok i kilka Lorou
premii na rok, to i co to znaczył

Jeżeli ktoś dał na udział nie 10 koron, lecz tysiąe 
n. p. to dostał nie 80 halerzy, ale 80 koron, a gdyby dał 
10 tysięcy koron, to miałby 800 koron, a przecież 8 9/ j  nis 
daje dziś żadna kssa ani żaden bank. Tak samo, gdyby
Spółce sprzedali ludzie nio 10, ale 100 wagonów jaj, . pro- 
mia nie wynosiłaby kilkadziesiąt halerzy, esy kilka koron, 
alo kilkadziesiąt lub kilkaset. To nio od Spółki, tylko od 
członków zależy, od ich liczby, ilości uaziałow i ilości do 
starczanych jaj.

Jeżeli kto w ogrodzie zasadzi jedno drzewko, to na-
przód musi je długo pielęgnować, zanim mu -coś urodzi,
a jeśli zacznie rodzić, to z jednego drzewka nie zbierze
tyle, żeby sam miał dosyć i jeszcze ni u zostało. Na to mazi
stworzyć cały sad; z jednego drzewa nie będzie opału dli 
wszystkich, na to musi być las. Tak samo jest i ze Spół
kami.

Foco nam sprzedawać jaja SpółeS, kiedy mi żyd więcej 
deje? —  mówią inni. — Gzyby żyd dał więcej, gdyby Spółki
nie było? Czy by dał tyio nawet, ile Spółka daje, gdyby nie
ona? Przecloż onby wolał taniej kupić, a drożej sprzedać, 
bo to jogo interes. Osy tedy Spółka, dając mniej od żyd*, 
n ‘a daje więcej niżby żyd dał, gdyby go Spółka do te**, 
nie zmuszała przez to, żo także jaja kuouje? Więc Spóil 
są konieczne, żeby utrzymać należyte ceny, by żyd nie U«- 
powat jaj po 10 haiorzy a chłopa, a nie sprzedawał ieb
w mieście yo 20 halerzy, a zagranicą po koronie.

Ta okoliczność niech nie przeraża mieszczan, śo przez 
to oni jaja drożej płacą, dc kiedy żydzi jajami ImcKoyj.dl, 
miał je  Wiedeń i Berlin, a w mieści# albo ich nie byłe, 
albo były zgniłki. Spółka zaś swoim członkom z miasto 
może dać nawet ze stratą jaja, jeżeii wszyscy przystąoiij 
do Spółki, bo wpłacona przez nich udziały i handel z er 
granieą pokryje jej te straty, czego żyd nis robił, bo chciał 
zarobić jaknajwięcej!

B iaciege żydzi jeszcze drożej płacą? Oai wiedsą, tę ,. 
leżeli im się ud* przez stratą nawet kilku milionów zniszczy® 
Spółki, to potem przes obniżeni# eon,'odbiją sobie te straty 
za jeden rok. Na kim? —  na chłopach, jeśeii dadzą elf 
wziąć na wyższe ceny. I tak za nierozsądni- kilkunastu 
ludzi w gminach będą tracić wszyscy prze* szeregi la t  
Żyd nigdy nie byt i nie będzie dobrodziejem!

I jeszcz# dlaczego mogą Żydzi drożej płacić? Ro*maS- 
teml szwindlami zdobywają sól, świeco, naftę, zapałki, kb '  
ich kosztują stosunkowo nie wiele, a kupując za te tov *1j 
jaja, biorą wysokie ceny, wskutek czego choć niby j u k

1 stycznia 1920. ^
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drogo płacą, wypadają Im one bardzo tanio. Togo Spółki 
nie mogą zrobić, bo to nieuczciwe. Jeżeli uda im się zdo- 

. być dla członków trochę towarów, to odstępują go prawie 
bez zysku, a za jaja płacą nsUiaawiane ceuy. To chyba 
zrozumie każdy, 4.3 jeżeli żyd dat mu za jajo 1 koronę,
a za pudełko zapałek wziął od niego 60 halerzy zamiast 
20 halerzy, czyi i 40 halerzy więcej, to ca jajo dal mu 
40 halerc mniaj, czyli nie 1 koronę, ale 60 halerzy, choć 
Spółka wtedy płaciła, n. p. 80 halerzy, czyli 20 halerzy
więcej, niż żyd. A joteii ktoś powie, ża musiał tak zrobić,
bo nie miał zapałek, to odpowiem na to, że byłby je miał 
po 20 halerzy ze Składnicy czy Kółka rolniczego, gdyby 
ich nie cheiał brać od żyd«, bo żyd by ich nie kupował na
interes, gdyby nikt nie cheiał z nim robić togo interesu,
a wtedy mogłaby je zdobyć Składnica i Kółko rolnicze, czy 
Spółka hodowco.r drobiu. To samo odnosi się do innych
towarów.

Nie mnina więc wymagać od Spółek na.razie więcoj 
niż one mogą zrobić. A jeżeli się chce, by dawały więcoj 
korzyści, powinien każdy przystępować na członka, wkładać 
jak największe udziały, bo Spółki dają największy procent 
i wszystkie jaja, których nie potrzebuje, sprzedawać Spółce; 
bo im więcej ich będzie, tem bęjją większa zyski, a im
większa ayski, tem większo będą korzyści członków.

'  W. Wilk.

Lud źada jedności!
Zebrani dnia 30 grudnia 1919 r. na wiecu sprawo

zdawczym posła Jana Małupy mieszkańcy wsi M i c h a 
ł o w i c e  i okoiicznych wyrażają swoją zgodę na pro
gram większości sejmowej i obecnego iząuu.

Zebrani oświadczają siej przeciwko projektowanemu 
rozłamów, wspólnego Kiubu posłów P. S. L., jako szko
dliwemu dla ludu x Polski, i wyrażają swojo zaufania 
posłowi Janowi Mafupie.

Przewodni zący A. Bednarczyk.

M  (rjglętk MtEoa M M

angielskiej niewoli w Egipcie.
Szanowna ReJakeyo!

Około 30 Polaków, z byłej armii zaborczej, zna
lazło się aż tu, w \fryce. Pracujemy d ętk o  w wielkiej 
tęsknocie za krajem i swtitni. Myślimy ciągła o zinar-, 
twychwstałej Polsce i choć u W as może bieda, lecieli
byśmy stąd na skrzydłach, gdybyśmy mogli. Czekamy, 
żeby się rząd nami jak najprędzej zajął i odesłania nas 
jak nujrychloj uzyskał.

Brak iu»m tu książek polskich i naszego ukocha- 
uego „Piasta1*. Prosimy o nie Szanowną Redakcyę.

Pozdrawiam stąd serdecznie i-ściskam moją drogą 
tnntką, swoją siostrą Reginą Cebulą i szwagra z dziećmi,
, r u  wszystkich znajomych, krewnych i przyjaciół.

Jakób Łaciak 
P. o! W- Nr 76. 9. 46.
Mądry, Kairo, Egypfc.

P.R. —  Polecamy sprawą tych 30 jeńców mmister- 
t w u  spraw zagranicznych.

Ponieważ Łaciak nie n?pisał, skąd pock d/.i, my , 
idinąd nia wiemy, prosimy, aby, jeżeli ktoś zna jego . 
ikę, dał je j znać, że syn jej żyje.

W  przeszłej pogadance pisałem wam, że w następ* 
nych numerach będę ODOwiadał o tem, co widziałem na 
wojnie Ale żeby należycie zrozumieć moja wrażenia z wojny, 
dzisiejszą pogadankę poświęcę opGowi, jas wygląda bitwa 
teraźniejsza. Wojna cbaena poczyniła wielkie zni&nr w tak
tyce współczesnej. Od stu z górą lat uważano, że pic.-bota, 
jazda i artylorya są to najważniejsze rodzaje broni. Od 
czasów jednak Napoleona artylerya bierze górę. Każdy pra
wie bój rozpoczyna się dzisiaj ogniem artyleryjskim. I dla
tego słusznie nazwano artyloryę „królową pól*.

Kiedy wódz zrośli plan większej bitwy, wzywa dł 
siebie naczelnika artyleryi i daje mn zapytania:

„Ile trzeba czasu 1 artyleryi, jakiego g ifcck n jS jra*  
dzeju ma być artylerya oraz ile trzeba 7ssR.k tysięcy po
cisków artyleryjskich, aby wykonać nakreślony pian?“

Naczelnik artyloryi wzywa swoich podw łałych , a ci 
szczegółowo i matematycznie to wszystko wyliczają. Arty
loryę dzielą na kilka grup: jednę grupę przoknaesają da 
walki z piechotą, czyli do bursenia okopów, koćytarzy komu
nikacyjnych i drutów kolczastych, do czego najw i^ej się 
nadaj> gr;«t»ty typu francuskiego. To są granaty, uapeł 
niono niezmiernie s;h:ą raateryą wybuchową i tak zrobione, 
żo granat, uderzając c ziemię, podskakuje na 1 — 2 sto; j 
i wybucha, rozpryskując się na znaczną iieść większych lub 
mniejszych czerepów rozmaitego kształtu. Silna materya 
wybuchowa nad;.-jo czerepom granatu tak wtolką prędkość, 
żo tną one druty kolczaste, niby nożycami. Dosyć dokładnie 
można wyliczyć, ila trzeba takich pocisków do zniesienia 
zagród di usianych pewnej szerokości i długości.

Druga grnpa artyleryi przeznaczona j»st do walki
z artyleryą nieprzyjacielską. Trzecia grupa stoi w pogoto
wiu, aby natychmiast ruszyć naprzód, gdy wyniknie tege 
potrz&ba.

Czwarta grnpa ma za zadanie walczyć z samolotami.
Zaleinio od warunków i różnych okoliczności może

być grup artyloryi mnioj lub więcej. Przygotowania (hAyiiększoj 
bitwy czasem trwają po Jrilka tygodni, mi. i  konieczne 
są wywiady, do których używana są sarr.ęlaty, balony na 
uwięzi i szpiedzy. Samoloty drobiazgowo fotografują teren 
nieprzyjacielski na znacznej przestrzeni. Przy pomocy foto
grafii kreśli sio plan stanowiska przeciwnika z wielką nw ag.. 
Na planie oznacza się okopy czołowo u zapasowe, ilość i od
ległość jednych od drugich, ilośs drutów kolczastych i sze
rokość ich, korytarze komunikacyjno, stanotriśka artWjftfi, 
drogi, rzeki i mosty. Słowem, na planie kreśli się wszystko,
co może mioć znaczenie przy posuwania si* naprzód.

Bój rozpoczyna artylerya. Gdy zburzy już dostateczni* 
okopy, zniesie zagrody druciane, zawali korytarze komunika
cyjna i nadszarple moralna siły nieprzyjaciela, wtedy pie
chota rusza do ataku, aby zakończyć praei, artyleryi, która 
jednak nie próśnuje, lecz przenosi ogień na tyły wroga, 
żeby powstrzymać lfzerwy i nie dopuścić do prseciwataku. 
Jazda stoi niedaleko w pogotowiu, aby w każdej chwili 
rzucić się do walki na pomoc piochoeie. Zwykle jazdz za
puszcza się jak najdalej na tyły nieprzyjaciela i tam niszczy 
lub zabiera do niewoli parki artyleryjskie i tabory.

W  czasie boju nnoszą się w pow3etrsH samoloty, za> 
sypują wroga bombi mi, strseiają a kulomiotów, wskazuj* 
stanowiska artyleryi. nieprzyjacielskiej i podają lun* 
wskazówki.

Przód samą piechotą biegną małe oddziały grenadya*
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rów, którzy noi cami tną drntj kolciast* 1 granatami ręcz
nymi zas; pują wroga w okupach. Z pierwszymi łańcuchami 
piechoty idą wywiadowcy artyleryi i, strzelając rakietami 
X pistoletów speeyulnyeh, kierują w ten sposób ogniem 
swojej ta (ery i. Od tego wszystkiego powstaje huk, trzssk, 
Syta i kur* tak straszny, że czasem nic nie widać zupełni*

Tak wyglądał bój współczesny do 1918 roku. Do ta
kich bojów i walk byli przyzwyczajeni żołnierze. Ale nacie 
W bitwach lipcowych, w 1918 rokn, Francuzi i Anglicy 
zastosowali nowy sposób walki, nigdzie dotąd nie używany: 
bez ogn*a artyleryjskiego do atakn mszyły czołgi (wozy 
pancerne czyli tanki), za którymi w pewnej odległości szła 
piechota. Czołgi ruszyły do bojn bardzo rano, gdy jeszcze 
gęsta mgła pokrywała pole walni. Zjawisko było pełne grozy 
dotąd niewidzianej: z porannej mgły wynurzały s'ę olbrzy
mie cielska czołgów, które, sycząc i  warcząc, niby straszna 

• potwory bajeczne, parły naprzód, żartując s gradu kul ka
rabinowych, drutów kol zastych i głębokich okopów. Kule 
karabinowe i kulomiotowe na dalszej przestrzeni odskakują 
»d czołgów, jak grocb od ściany, zagrody druciane pękają 
przed nim i, jak słabe p&jęczyny, okopy zaś szerokości 
1— 2 kroki nio stanowią przeszkody, bo czołgi mierzą do 
14 kroków długości. Wynurzywszy się z gęstej mgły, te 
potwory ruszały naprzód, przekraczały druty kolczaste, sta
wały wzdli.ż okopów i rozpoczynały pracę: zahuczała artylerya, 
latrajkotały kulomioty, bo taką tylko broń mają czołgi. Gdy 
rozpoczęły bój czołgi, wtedy dopiero potężna artylerya za- 
fpiewała swoją piosenkę poranną. W powietrzu krążyły setki 
samolotów, lżaypnjąe nieprzyjaciela gradem ołowin i żelaza.

Nicui.-y byli aazkocieui tak niespodziowanem zjawi
skiem i wsuntek tego w nocy 20 lipca 1918 r. cofnęli się 
a  wschód. Ten nowy sposób walki zastosował naczelny 
wó iz wujek koalicyjnych na froncie zachodnim, generał 
Fosz, który' za ten bój otrzymał najwyższą nagrodę —  tytuł 
m ars/aka Francy i.

Czołgi, czyli wozy pancerne, są to ogromne samo
chody opancerzone, biegnące bez kół, przy pomocy pasów, 
które zęoami chwytają za zkmię i posuwają olbrzymie ciel
sko cŁi,'..a. W óz ten biegnie do 9 wiorst w godzinie po 
szosie i do 6 wiorst po polu zaoranera.

Jedyną bronią przeciwko czołgom jest artyjerya, ni
szcząca je  prxy pomocy granatów. Jedyną przeszkodą dla 
ezołga są rov.y, kopane przez nieprzyjaciół na przypuszczal
nej drodze, po której mają się toczyć czołgi.

W  ewnątrz czołga siedzą: 1 oficer i 3— 5 żołnierzy. 
Każdy czoig jest jedną armatą lub dwoma kulomiotami. 
Kiedueó w czołgach jcat bardzo niewygodnie, bo, pędząc 
po kamieniach, rowach i pniach, podrzucają swoich pasaże- 
fÓW bez miłosierdzia.

Pułk. A d olf Maiyszko, poseł na Sejm.

Do polskich koszykarzy i wikiiniarzy,
'  Przemysł koszykarski należał w Polsce do najbar

dziej zaniedbanego przemysłu, nie troszczono się zupełnie 
o jego rozwój, mimo, że ma bardzo szerokie podstawy 
fio rozwoju, gd. ż ma kolosalny nadmiar surowca t. j. 
wikliny, którą przed woj ią różni handlarze w;> wozili 
ga granicę, a tam dopiero wyrabiano w wieikich fabry
kach koszykarskich najrozmaitsze prześliczne wyroby, 
j a  które też sowicie kazano sobie płacić.

Polscy koszykarze rozprószeni w kraju widocznie 
doceniau swego interesu, gdyż pozwoirli sobie narzu

cić wolę obcych handlarzy i robili tylko to, co im z gó
ry obcy żywioł kazał wyrabiać; dlatego też dzis*aj nie 
możemy powiedzieć sobie, że mamy własny poissi prze
mysł koszykarski, bo to, co się wyrabia u nas, w ten- 
sum sposób wyrabiają w Czechach, ra  Morawach 
i w Niemczech.

Polacy koszykarze powinni dążyć do tego, by wy
tworzyć u s ehie w krają czysto polski, rodzimy prze
mysł koszykarski, t. z. wyroby nag^e winny się różnić 
od narzuconych nam form obcokrajowych, a tworzyć 
winniśmy tiwar, który od pierwszego wejrzenia będzie 
miał cechy swojskie.

Ciężkiego tego zadania podjął się „ K r a j o w y  
Z w i ą z e k  k o s z y k a r z y  w K r a k o w i e - , ( n l i c a  
G o ł ę b i a ,  14), który też rozpoczął swą działalność od 
tego, że najpierw stara się skopić około Związka jak- 
m jw iększą ilość pierwszorzęduych pracowaikOw-koszy- 
karzy zawodowych, których zadaniem będzie właśnie 
nadawać wyrobom koszykarskun cechę polskości.

Sprawa to nie łatwa i wymagająca dłuższego czasu 
oraz zroznmienia rzeczy u pracowników rozrzuconych 

|w różnych okolicach naszego kraju, którzy też winni 
jsię w tej sprawie odnieść do Krajowego Związka ko
szykarzy w Krakowie, skąd otrzymają wyczerpujące 
wyjaśnienia.

Każdy z koszykarzy polskich, który zdoła zrobić 
i jakiś przedmiot oryginalny, winien porozumieć się z dy- 
rekcyą Krajowego Związku koszykarzy, gdyż im wczo* 

jśaiej zbożne dzieło rozpoczniemy, tern lep ej dla prze- 
! mysłu koszykarskiego, a zwłaszcza d'a tych koszykarzy, 
którzy przystąpią do Związku, bo im Związek koszyka
rzy będzie gdniejszy, jem też więcej na tera skorzystają 
jego członkowie, a następnie i nasza ojczyzna.

Bracia koszykarze! Dzisiaj żyjemy w czasach, U  
wszystko, co żyje, organizuje się i o tern dobize wiecie^ 
zatem zadaniem każdego z was jest nietylko samema 

j przystąpić na członka do Krajowego Związku koszyka- 
jrzy, lecz zachęcić także dziesięciu innych koszykarzy, 
swych znajomych, do wpisania się na członka.

Związek zapewnia wam dostawę potrzebnych ma- 
teryalów i wikliny oraz zaknpua wmazych wyrobóWj 
które dotąd sprzedawaliście rozmaitym handlarzom, a ci 
towar wasz wysyłali za gi aaicę i  tuczyli waszych 
wrogów.

Związek zaś zakupiony od was towar rozsprzed* 
w kraju; dlatego też polski koszykarzu zwróć się ze 
swemi potrzebami do Związtu, jako tej polskiej iusiy* 
tacy i, której głównem zadaniem jest wskrzeszenie pol
skiego przemysłu koszykarskiego.

Krajowy Związek koszykarzy znajduje się w  Kra
kowie, przy ulicy Gołębiej I. 14. Ma ou własne praco
wnie i magazyny, di*>tarcza wszelkich materyałów, na
rzędzi i mnszvn; U 'ziela' farbowych porad.

O n a  g o s p o d a r s t w a  w Lipinkach, p. Gorlice: jedno 
7 m orgów, nowy dom, stodoła i piwnica; drugie 4 morgi, 
nowy dom, grunt dobry, przy gościńca, obydwa terenr 
ropne z 6%, zaraz do sprzedania. W iadom ość: W ojciech 
W ójcik, p. Lipinki via Piecz.___________________________2— 2

TOSi 1 0 2 9
wyszły z druku 4  k ^ le n .la s -z e  „ iJ o p s iM Iła  ląd ow ej**#
Cena egzemplarza 6  54 za egzemplarz broszuro vanv. H a - 
le n d a r z  a a i w c m l s y  9  Bi, w ląkm sy 12 l i .  Odsprzo* 
dir.iey otrzymują znac;.ny rabat. Kalendarze te, odznacza
jące aię ętolpSżosrą treścią, zdobią liczne, udatno ilustiacya, 
Zamówienia załatwa odwrotnie, O ile zapas starczy. V, . 
dawnictwo »Republiki*: Cieszyn, uli ja  Prutka. 4—4
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L isty.
Zawada, w Ropczyeluem. Dzięki naszemu kierowni

kowi szkołv, p. Markiewiczowi, zostiło założone w naszej 
gminie Kółko młodzieży, które w czasie świąt urządziło 
„Jasełka*, mimo wielkich trudności materyalnych, przy du- 
żem zainteresowaniu miejscowej pabliciiiośei. Przedstawienie 
dobrze wypadto, dochod cały ptzezuaczouy został na badowę 
własnej sceny. P. Markiewiczowi i nauczycielce, p. S. Skłe- 
dzieniównie, ora* naaezycielowi, p. Grabowskiemu, z( ich 
bezinteresowną pracę i  pesaoe tą drogą składamy podtięke- 
wau:i. Młodzież * Za.* \dy.

Harta w Brsozowskiem. Dnia 30 listepada odbyło się 
V nas zgromadzenie w sali Kółka rolniczego. Na zgroma
dzenie przybyło kilkaset oaób ta* mężezysa jak i kobiet.

Zagaił Antoni Nowak, przewodniczącym wybrano na
czelnika gminy Błońskiego, sekretarzem Antoniego Nowaka, 
W  krótkiem przemówienia wyżęj wymienionych, któr-.y go- 
rącemi słowami zachęcali zgromadzonych do organizacji 
P. L., przystąpiono do wyborów Rady lądowej gminnej.

Jednogłośnie wybrano przewodniczącym Józefa Kocaja, 
zastęucą Andrzeja Nowaka, sekretarzem Jana Drewniaka, 
skarbnik t o  Antoniego Sieranta. Na członków wpisało się 
110 osrb, które zaraz złożyły wk adkę Nistępnie omawiano 
ważniejsze sprawy gminne z nadzieją w serca, iż do No
wego Roku nie braknie ani w jednej wiosce pow. brzozow
skiego Rady Indowej pod sztandarami „Piasta*.

Pozdrawiam wszystkich ludowców i ladowezynie na
szego powiatu.

Józef Koraj, prsew. Rrdy lądowej P. S. L. w Harcie.
R jęsna Poiskrt w Lwowskie u. W  dniu 26 grudnia 

1919 r. odbył się w sati sz ;o y w Rzęśnie Polskiej olbrzy
mi wiec przy wspó ndzi&Ie włościan tutejszych oraz a oko
licznych wsi. Sala była szetelnie wyielniona. Na wiecu tym 
zaprotestowano prz-iciw prow zoryum, jakie Rada pęciu  nam 
Unr uciła. W iec, który rozpoczął się o godzinie 3, zagaił 
tutejszy włościanin, pan Stanisław Peszko: Wybrano prze
wodniczą: ogo w osobie pan * Windy stawa Rumińskiego.

Sekretarz, p. Maryan Giiwa odczytał deklarację Ko
mitetu obrony narodowej, która po zebraniu podpisów ma 
być odesłana naczelnikowi państwa, Sejmowi i Radzie p ę- 
cin. Tan dr Majewski wykazał w swej przemowie całą ohv- 
dę narzuconego nam traktatu, który ebce ziemię, która już 
za Mieszka I. do Polski należała, nam wydrzeć.

Psu Stanisław Peszko zaznaczył, że Ind wiejski, któ
ry tej ziemi bronił, nie wyrzeknie się nigdy i  nie zawaha 
■ią przed nie/bm.

Następnie uchwalono następującą rerolneyę:
„W ysoka Rado pięcia! My, obywatele Rzeczypospoli

tej polskiej i odwieczni mieszkańcy Rzęsny Polskiej, w zie
mi czerwieńskiej, zakładamy protest przeciw traktatowi, cza
sowo tylko oddającemu siemię czerwieńską vi zarząd Rze
czypospolitej noiskioj.

Natomiast żądamy zwrócenia nam naszych praw za- 
kwestyonowanyeh przez Radę pięcia do ziemi czerwieńskiej, 
jkko składowej e/ęiei naszoj ojczyzny, Rzeczypospolitej pol
skiej. W przeciwnym wypadku jesteśmy zdecydowani i ślu
bujemy raczej w gruzy zamienić naszą ści-lojszą ojczyznę, 
ziemię czerwieńską, a oderwać ją od Rzeczy; ospolitej pol
skiej nie dopnśc;my i to ślubowanie przekazując naszym no- 
jfcolcnio:?., wzywamy• cały naród i ols?.i, by nas nie opuścił, 

nazyw am y rzrd Rzeczypospolitej polskiej i Sejm ustawodaw
c y ,  by za *adaą cenę nie podpisał tak dla nas zabójczego

traktatu i natychmiast odwołał z Paryża niezdolnych dyplo
matów*. 8. K .

Pustyira, w Ropezyckiem. W  gminie naszej widzimy 
już skutki rzucanyeh haseł tutejszego pensyonowanege ko
lejarza Szyrflika.

Pan ten zaraz po rozpadnięciu się monarchii zajął się 
gorąco wyborami do Rad gminnych a patent do Sejmu, po
stawiony nawet na llżi-ie kandydatów socyalistycznych. v 
wszystkich zgromadzeniach przedwyborczych wygłaszał, 
nikt nie potrzebuje się krępować dotycbczaeowemf ustawami 
mogąe wszyBrko zrobić dowolnie. I tak popchnął moż« na
wet ludzi niewinnych przy wyborach do Rady gminnej de 
zbrodni gwałtu publicznego, za co jako oskarżeni. b,dą od
powiadać przed sądem obwodowym. Najlepsi zaś jego aansz- 
nicy i poplecznicy w gminie, nie krępnjąc się, ja* wygła
szał, dutycliesswowemi untawzmi, zaczęli napadać i rabować, 
aż musiano dla nieb zrobić miejsce w Kryminale. Teras 
znown bezrolnym powiadał: i d i i e  do gospodarzy po aboże, 
a oni wam dać muszą, gospodarzom zaś gtoyząc niesumiea- 
ność urzędników, ndow&dn.ał, że nie powinui kontyngentu 
oddawać. I co się stało: przyszło wojsko, które trzeba było 
utrzymać i kontyngent oddać. Tym to sposobem wprowadza 
jednych i drugich w błąd, co leży w jego programie. C oi 
wam bezrolnym, będącym na służbie folwarcznoj, wyrobił za 
pobrano po kilkadziesiąt koron, pieniądze, prawda, zen ie —  
no —  ale pieniądze przepadły.

Otoż, zamiast pomyśleć o ezemś dobrem, to wszystko 
potępia, rzucając obelgi w „Prawie Lulu* na lndzi zupeł
nie niewinnych a chętnych do pracy dla dobra ogółn.

Kochani bracia chłopi i be/rolni, przestańcie wreszcie 
wierzyć takim pijawkom, które ssą z was soki żywotne 
i rozpas><ją się na waszej skórze. Oipędzajcie takich ludzi 
od siebie jak zarazę, bo ci wprowadzają was tylko czczemi 
obiecankami w nieszczęście, starając się wytworzyć niena
wiść jednych przeciwko drugim, na czeto im zależy.

Skupiajcie się tu, w swojem P. S. L. „Piasta*, gdzie 
jest wasza tiła i potęga a wszystko pójdzie pomvślnie«

Ptasiaicier.
Bredthslm , w Nadwórniańskiem. Bracia Ludowej 

a pod znaku „Piasta*.
Poraź pierwszy zabieram głos w tej naszej ganeteo 

„Piast*. Chcę wam podać do wiadomości, że i my tu na 
kresach wschodnich najbardziej wysuniętych i zniszczunych 
w tej europejskiej nożodze wojennej, nie darniujemy, ale 
chwytamy się organizacji, i tą najlepszą orgacizacysj dla 
nas chłopów, jest stronnictwo „Piast* i nasza iudows; ga
zetka. U ras w povvieci9 Nadwórna stosunki są bardzo smu
tne, brak jedności, jednej myśli, choć stare przysłowie po
wiada: „w jedności siła". Życia politycznego prawie że
n nas niema i nikt nie wie co ten wyraz „polityka* ozna
cza. Poziom oświaty jest bardzo niski a to z powoda braka 
odpowiedniej ilości szkól, o które u nas trndno przed woj
ną było. Bo ś. p. Anstrja nie bardzo była rada, gdy my 
się chcieli więcej nc>ye i dowiadywać o swojej matce Pol
sce. Jedurjjt lud tutejszy, choć znękany tą wojenną tułacz
ką, bo niektóre rodziny musiały szukać schronienia aż 
w Czechach Inb zachodniej Galicyi. Obecnie powróciwszy, 
choć niema spokojnego dachu nad głową, garnie się de 
oświaty i skupia się w organizacji. W  dniu 7 grudnia 
1919 r. przy udziale 50 członków założyliśmy Kółko rolni* 
cze i sklefr Kółka, do którego wybrano z.srząd, w skład 
którego weszli :  prze w.: Guzek Jan, zast. przovr.: Bab.orz 

i Piotr, sekretarz: Czajka IVład;, sław, skarbnik: Jurczak Bro* 
i niriaw; "$8? do komisji rewizyjnej: Wawrzyniec Mazur,
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Pettner Stanisław, Kubik Andrzej. Jest nadzieja, że Kółko 
będzie się d obi za rozwijać.

Gmina nasza skarży się na tutejszą pocztę, która nie 
fankcyonuje jak należy —  a przecież polska gazata i wia- 
iomości z naszej Rzeczypospolitej są tu ogromnie potądana, 
Sądzimy, że p. pocztmistrzyni w Sw. Józefie wglądnie w to.

Br. Jurczak, Wł. Czajka.
Jarosław. Rada opiekuńcza powiatowa, imieniem 

wszystkich giowirzyszeń polskich w Jarosławiu, urządziła 
w dniu 28 grudnia b. r. w sali „Sokoła* wice, celom za
protestowania przeciw zamiarowi oderwania ziem wschod
niej Małopolski od prastaroj macierzy. Kilka tysięcy uczest
ników ze wszystkich sfer, urzędów i stowarzyszeń —  baz 
względu na przynależność partyjną —• wysłuchawszy w po
ważnym nastroju płomiennej przemowy p. Krzysztofo wieża 
ze Lwowa, wśród entuzjastycznych okrzyków uchwaliło 
przedłożone rozolucye, które następnie wysłano d« komitetu 
polskiego w Paryżu, do'naczolnika państwa, marszałka Sejmu, 
ministerstwa apTaw zagranicznych, a także do ambasady 
angielskiej, amerykańLkfej, francuskiej i włoskiej w W ar
szawie.

Na skutek wezwania prelegenta do tworzonia Pogo
towia obrony nsrodowej, zaraz po wieen młodzież poczęła 
zgłaszać się do szeregów, a uczestnicy złożyli aa obronę 
kresów 1.227 k.ron 10 halerzy.

Po wiecu udano się w manifestacyjnym pochodzie, 
przed komendę placu, gdzie oczekiwał już p. puKiownik, 
Nostadt, z oficerami załogi, by przyjąć wyrazy bołdu dla 
bohaterskiej armii, któ,a bagnetem ryje grarice Polski. — 
Po gorących przemówieniach p. Krcysatofowieza i pułkownika! 
Nostadta winessono okrzyki na cześć wojska, naczelnika 
państwa i zmartwychwstałej Ojczyzny.

Po odśpiewaniu „Jeszcze Polska* yozwiązal się pochód.
Uroczysta manifestacja pozostawiła głęboką wiarę 

W słuszność sprawy naszej, udowodniła, że naród —  jeżeli 
zajdzie potrzeba zwartą rnszy ławą i nio pozwoli sobie wy
drzeć ani skrawka swej sit.rai, przesiąklsj bohaterską krwią 
„Orląt- .

Bachowir.e, w Zatc.rshiejn: Uprzejmie proszę o rychłe 
poruszenie sprawy, która, poniżej przedstawiam. Może jeszcze 
znajdzie się ralunak, a znaleźć się, sądzę, powinien. Idziar 
mi e szkołę w Lachowicach, ziemi Zatorskiej.

Lndzie rozumni, ludzie dobrej woli, ludzie wsi życzliwi, 
wy wszyscy, > órzy powołani jesteścio, o dobro wsi i ludu 
się troszczyć, wala.® do was o pomoa, o ratuu lik. Słuchajcie 
i rataje.a!

W  gminie tutejszej zaczęto w 1914 r. budować 
szkołę. Wojaa budowę przerwała. Materyał leży pięć łat 
Szkoła stara, rudera piwniczna, ehsna. 330 dziatwy zdolnej, 
bujnj kwiat narodu, czeka na sakołą. Czeka ludność. Władze 
obiec/wały snbwancrc. Pełno o tsm mowy w gazetach, 
zw'n szc a lądowych. Lud zdumiony słucha i czeka. Gmina 
złożyła w ubiegłym roku 15.000 kursu dodatkowo, by bu- j 
jlowę można byłe dalej prowadzifi. Wszystko dar.BO, wszystko 
styka, subwencji rządowej niema. Petycja, prośby, podania 
daremne. W  aksposyturza budowlanej w Kraku wio powie- 
dziano, gdy na wazwania poprowadziłam chłopską deputscyę: 
„Pocościa waryaty przyszły, Rada szkolna krajowa zwarjo- 
wała, okręgowa zwarjowała, p. radca Niesiołowski awaijo- 
W&ł* —  (autentyczne 1).- Ni stąd ni zowąd przyjeżdża urzed- 
■iębiorea budowlany i bez żadnego wykaiaira się gminie 
i  Badan szkolnej miejseowej budowę rozbiera. 1’ertrahtuja 
• Sprzedaż materjałn i dobija targu: za 100.000 cegieł 
łożących ta od 1914 r. bierze 75.000 koron. Tu wychodzi
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szydło z worka. Kto pozwala na to? Czy aby to nie wy
gląda na pasek. I  czy zechcą się komu o tem pomyśleć, 
esy opłaci się budowniczemu kłopotać budową, gdy za sam 
materyał przedwojenny wartości ongiś 15— 20 tysięcy kor. 
bierze 75.000 koron na czysto. Chłop patrzy, widzi i mówi: 
„Panowie z miasta tak robią*.

Rzecz sama za siebie mówi. Słów więcej szkoda. Więc 
wołam: Ojcowie ludu, posłowie szanowni, „wyście rozumy 
i głowy nasze* —  pomóżcie, nie dajcie ginąć rozpalonemu 
ognisku oświaty, wy, „którzy o dobru pospolitem radzicie*. 
Wołam do posłów tej ziemi, wołam o pomoc; woła wieś 
nieszczęsna bezradna, opuszczana, zdumiona tem dziwnem { 
waleniom się w ruinę szkoły.

W olim : Gdzie Rada szkolna krajowa? Kto pozwala *. 
majątek robie na tem, co miało służyć szkole i oświacie. 
'W  cóż się obróci trnd gminy, gdzież praca podzieje się, 
włożona w to działo? Ileż będzie trzeba zapłacić niedługo 
za taki materyał i trud zwiezienia go z odległej stacji ko
lejowej po niesłychanej upalłoj drodze? Czy jest kio, kogo 
ta sprawa zaboli, kto pomyśli, żo tak być nio może i nie { 
powinno? W ięc —  ratujcie, zjawcie się tu ladzie dobrej i 
woli, przyjmie w:;s lud wsi, jak wybawidkoli. Z własnych t 
zasobów wrócę podróż canat 11-gą klasą, tylko ratuj ci?.'Nie
0 mnie idzie zaiste —  bo nis tracę, ani zyskam na tem —  i 
tylko dusza boli, tylko wstyd w biały dzień przed sumieniom 
narodowem. W ięc do „obmyślaczy dobra pospolitego-  wotam: 
ratujcie! Siefan Mucha, kierownik szkoły.

Z powiatu oświęcimskiego.
Ciężkie chwile przechodził powiat w ostatnich tyg i- 

dniaeh. Położeniu aprowizaeyjua powiatu było togo rodzaju, 
że ludności biednej mąki prawie nie wydawano. O cukrze
1 innych artykułach spożywczych nie było ani mowy. Po 
3-ch miesiącach przydzielono tutejszemu powiatowi 50 q 
melasy', co wypadło dla ludności wiejskiej po 5 i fi dkg na < 
głowę. Z kontyngentu ludność- wi -jsłta, mimo że powiat- jest 
biedny, a kieska nieurodzaju i wyłowy dały się bardzo «d*‘ ’ 
czuć, odstawiła już */g przypisanego zboża. 'A obszarników 
saiedwio coś 2-ch odstawiło cały kontyngent, a kilku po - 
troszę. Beszta, nauczona za czasów aasfcryackish do upra
wiania paska, nia oddała ani ziarna. A co już chyba na 
kpiny zakrawa, to fakt, żo dyrekcja dóbr Z* i. er (hrabina 
Potocka) wykazała na piśmie, żo jej do pokrycia własnego l 
zapotrzebowania potrzeba jeszcze c.ś 150 q zboża, ei.ęctd - < 
dać nic nia może. Tak to spełniają obowiązek wobec, pań
stwu te filary dawnych cesarzy, a „Kury orek Krakowski- 
tejo nio napiętnuje. (Potockiego hm ruszyć uio wolnoI). Na
turalnie, że powiatowa komisya apr >wiz»cyjna odrzuciła to 
pismo bez dyskusji i polecił* starostwu przy pomocy woj
ska wydobyć przypisany koatyiige*t. Tą samą drogą idą 
inni obszarnicy, jak u. p. z Rajska. Aliina jednak uajwięk- 
«sej eszerę iności i skrupulatności w ściągania kontyngentu, 
powiat potrafi wyżywić się sam najwyżej do ’M ca  styczni*.
Z tego powoda czyniono energiczne starania w mi-listeryurn, 
aby powiat nasz wzięło w aprowizację. Na to otrzymaliśmy 
odpowiedź z minister/urn aprowizacji, ż* powiatu nio bę
dzie aprowisowało, a le  4 r a f i ne ry  o n a f t y ,  k t ó r e  s ą  
w O ś w i ę c i m i u .  (Skąd ministoryum dowiedziało się 
o 4-ch rafiueryach, których w Oświęcimiu nic było i zdaj* 
się nigdy nia będzie —  niewiadomol' Spodziewamy się or- 
dnak, żo generalny delegat, .dr Gałecki, klór- iuu s p r * w ? ^ M  
przedstawiono, sprawę tę po myśli powiatu załatwi.

Swojego czasu pisał „Kuryorok*, pisma bardu
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pńw lubiące, że niektóre kopalnie wydają węgiel rolnikom 
™ ko za artykuły żywnościowa. Tymczasem my tu w po* 
ibliżu kopalń może bardziej biedujemy bea opału, niż wło

sienie z tych okolic, gdzie kopalni niema. Żadna kopalnia 
lie wyda rolnikom węgla, jeżeli nie przywiezie dla kopalni 
50 kg żyta lub owsa, lub 100 kg ziemniaków. B e z  t e j  
io c,z t y  n i k t  w ę g l a  n i e  d o s t a n i e .  A i l o  jest takich 

biednych, którzy własnej rodziny wyżywić nie mogą, a nie, 
żeby jeszcze mogli poczty dawać. Ci są w położeniu bez 
wyjścia. Inspektorat węglowy nie przydziela bowiem węgli 
na wsie, a jeżeli przydzieli, to po to tylko, by złożyć pie
niądze, a po jakich 4-ch miesiącach donosi, że przydział 
jest już skreślony. W tody trzeba sio pięknie prosić o zwrot 
pieniędzy. Gdy w roku 1918 gmina Przeciszów zapłaciła 
w inspektoracie węgiel, a następnie udała się depntacya toj 
gminy z prośbą o szybką wysyłkę, p. dyrektor (nazwiska 
zapomniałem) odpowiedział doputacyi, i® „na wsi węgla nie 
potrzeba, bo macie przecie p ł o t y Z a z n a c z a m ,  że jest to 
gmina o 4.000 ludności, ale bardzo biedna. W  tej sprawie 
zwracamy się do czcigodnych posłów ludowych, by sprawą 

się zajęli.
A  jeszcze jedna bolączka trapi mieszkańców powiatu.
Jak wiadomo, władzo wojskowe zajęły po młynach 

Zapasy mąki i zboże. Pokrzało się, źu zarządzenie to jest 
bezprawno. Jednak w wielu miejscowościach wojskuwość 
zboże zaorała i do dziś dnia, mimo pisania i proszenia 
sprawa stoi na martwym punkcie. A sprawa to bardzo
ważna, dotknęła bowiem tych największych biedaków, ec to 
za drogi grosz gdzieś dzierżawił mórg pola, by bodaj część 
zapotrzebowania swej rodziny pokryć z "własnych zapasów! 
Z tego powodu rozgoryczenie wielkie, bo ostatni z takim 
nakładem pracy zapracowany kawałek chleba prawie od nst 
oderwano tym biedakom. Zwracamy się z tą sprawą do
generalnego delegata, by sprawę tę załatwić radykalnie
i szy b o, by ludności bardziej nie rozgoryczać. P a ń s t w o  
m n s i z w r ó c i ć  b e » p r a w n i e  z a b r a n y  c h l e b  t ym,  
którzy go nie mają!

W tych dniaeh odbędzie się ukonstytuowanie za
rządu powiatowego Kołek rolniczych. ZwntereoOc arie. jakie 
ta sprawa w szerokich kolach włościańskich obndklła, daje 
sam nadzieję, ż* zostanie wybrany taki zarząd, klójH by 
W organizację Kółek tchnął prawdziwe życie. Ustępujący 
zarząd Bpał snem sprawiedliwego. Nie wisns, czy odbył
przez czas swego istnienia chóć parę posiedzeń.

Ruch organizacyjny 1 to przeświadczenie; że tylko 
posłowie stronnictwa P. S. L. „Piast" zastępnją godnie in- 
te.esy lndn włościańskiego, skupiają pod sztandarem stron
nictwa coraz to szersze masy, tak, iż jest nadzieja, że po
wiat nasz zajmie w Bzeregach organizacji lodowej należne 
ma miejsc®. Władysław Borach,

przewodniczący powiatowej Rady ludowej.

Ku
CO przemysł tkacki. —  Zamiast drzew owocowych— wiere- 

—  Wybory do Bad gminnych. —  Mizery a odzieżowo- 
tfpałouio-iytoniowo aprowhacyjna. —  Niceo o konsumach 

i Kółkach.)
Dnia 3 u. m. odbyło się w Wieliczce trzecie z rzędu 

posiedzenie pcw. Rndy ludowej. Zajmowano się głównie apro- 
łdzaeyą powiatu i brakiem opałn. Wszyscy zebrani, a głów
nie pp.: prof. Młynek, Brożyna, dr Ronpportowa, Osóehowski, 
Słowik i Piernik, skarżyli się na wprost katastrofaluy brak 
nęgla i drzewa, wskutek czego Bzkoły w naszym powiecie

są wszędzie zamknięte, „ ladzie wycinają ostatki drzew koło 
doraa i niemi palą. Uchwalono w tej sprawie wysłać memo- 
ryał do naszych posłów.

Uchwalono odnowić w powiecie tak świetnie pjogdyś 
stojący, a obecnie zaniedbany przemysł tkacki. W tym celu 
postauowlono zaprosić na najbliższe posiedzenie dyektorów 
Ligi pom. przemysłowej p. Olszewskiego, i „Lnie" p. Pslczar- 
skiego, aby wygłosili odpowiednie referaty. Podobno Liga 
pomocy przemysłowej posiada na składzie gotowe warsztaty 
tkackie, które łatwo przenieść i uruchamić można. W  nie
długim czasie będziemy mieć domowe płótno, o ile tylko 
dobre chęci potrafimy zamienić w czyn, a ten czyn byłby 
w tym wypadku konieczny.

Od roku 1903 istnieje w W ieliczce zakład sadowni- 
c,;o-ogrodniesy „Piast". Zakład został założony za pieniądz® 
powiatu, na 20-stn morgowym obszarze, a wiał na cela 
szerzy ć wśród włościan zamiłowanie do sadownictwa, zakła
danie wzorowych sadów, obsadzanie dróg drzewkami owocw 
wemi i t, p. Żaden z włościan nie korzystał jednak dotych
czas z owego zakłada, drogi obsada a się dalej wierzbami, 
ale za to drzewka, własność powiatu, |dą na okoliczne 
targi i jarmarki i tam bywają po wysokich cenach sprze
dawane. Cóż na t^ p. marEzałek Winter? Czy' nio byłoby 
może lepiej roztoczyć, jakąś o dekę nad tym zakładem?

Wybory do Rad gminnych zostały' prawic wszędzie 
przeprowadzone. Z wyjątkiem parn blisko Wieliczki położo
nych gmin, wszędzie zwyciężyli ludowcy. Wprawdzie jakiś 
czerwony Kiimnś cieszy' się w „Prawi® Ludu", żo wójtem 
został, ala niech się pocieszy, że to ino jeion tak się edało, 
gdzieindziej, jak w Grabin, Bodzanowie, Przebieezaui 1 t. d,, 
nadto w południowej części powiatu wszędzK zwyciężyli lu
dowcy, a socjaliści —  pomimo ttgitaeyi — ponieśli klęskę. 
Zaznaczyć trzeba z oburzeń:cm, że piekl irzy wójtowie i*r. 
dziby daloj nrzędować, chociaż ich wola ludu zmiotła z urzędu, 
Do takich należą przeważnie ci, co to na wojnie umieli 
swojo własne zboże przed rekwizycją ochraniać i po paskar
skich cenach sprzedawać, alo za to biedakom potrafili za
bierać ostatnią garść zboża. Tacy powinni się własnego 
cienia wstydzić, a nie wnosić rokursów i dalej znęcać się 
nad lufźmi. Wstyd takim wójtom!

Straszny n nas brak węgla i drzewa na opił. Insoek- 
torafc węglowy w Krakowie, na którego czele stoi p. Za
chara, stale wielicki powiat krzywdzi pod względem przy- 
-działa węgla. Niedawno n. p. przesączono dla pcwiato 20 
wagonów, atoli z 20 wagarów I"i dostało miasto, 1 wagon 
dr Sz., 2 wagony nasi „neutralni", zaś 2 wagony „wsią
kły", czyli fttiszły ca pasek, a chłopi na wsi dostali figęl 
Tak się dba o lud wiejski!

Oprócz mizeryi węglowej mamy jeszcze mizoryę drze
wną, odzieżową, tytoniową i żywnościową. SocyaKStySsa® 
konsumy otrzymają przeważnie darmachy, aby mniej robili, 
chłopi w Kółkach nic, albo bardzo ma-o. Coś f w wielickiej 
składnicy nie wszystko w porządku, za wielo dyrektorów, 
mało rutynowanej służby, a jeszcze mniej towarów. Jeżeli 
zaś towary są, to zu|hu nio dla wszystkich Kć-th są prze- 
znaczone. Kółka z południowej części punia.n staie się 
skarżą, że nie dostają należnych im przydziałów. To samo 
z tytoniem. Mieszkańcy miast otrzymują najmniej po jednej 
paczce tytonia i kilkanaście papierosów miesięcznie, wsie 
dostają po kilka paczek na kilkaset mieszkańców! Ale pas- 
karstwo za to Itwhnie na wielką skalę, aż miło! Kiedy się 
ta nędza żywnościowa, odzieżowa, opałowa i tytoniowa skoń
cz v? Maciek.
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Odpowiedzi R-oda.t<c^i.
U o j c i c r h  JązyU  z  p o d  Z a !< !iez }r):a t Co do wy

jazdu do Francyi, dajemy w dzisiejszym numerze nowe 
wyjaśnienie. Kulendarea swojego nie wydajem y; w »Pia
ście* są ogłoszone kalendarze, drukowane na Śląsku, więc 
po nie napisać. Listownie nie możemy odpowiedzieć, bo me 
podai pan swego adresu.—J « n  N o w a k  w  G ó r c e ;  Zw ró
cić sie z tern do referenta rolniczego przy starostwie. — 
F r o n c .  D r o s ta k  w  TenezRjfcsku: Procentu należy zażą
dać w tej iustyiucy., gozie »ię pieniądze oawaio. Co do po- 
BióWj to nigdy na pewne nie możemy oznajmić, kiedy się 
z nimi widzjSć można. Najlepiej pisać do Warszawy 
wprost. — <Jnn H e r c w s k l  w  K l o w i n c e :  Można, -  
G o c z a ło w a  w  & zez> g śu w fe  i J ó z e f  G o n d e k  w  P a - 
l e ś a i R :  O kołowrotici zwrócić się do dyrekcyi »Lnu>, 
Kraków, ulica Szewska. — J ó z e f  K « §  w  L ig o c ie  i *Pia- 
»ta« wysyła się regularnie, ktoś go widać kradnie po dro
dze. Co do ustąpienia p Paderewskiego, to pisaliśmy 
obszerniej w » Piaście* o jego upadku. O stosunkach tam- 
teisz; cł> koreepondeneye chętnie drukujemy -  prosimy 
więc o przysłanie. — fetlesreeiis B u r k c t  w  h zep iC B B lk B  
fetrzyźow sU Sne s W yiuarezy: Rt-dakcya »Piasta* w Krako
wie. — J . C . w  JKDtłówce: Dziękujemy za słowa nzniinia. 
Z  listu zrobimy użytek, — j .  k r a u l c e :  Nie wiemy na- 
puwne, czy takie podręczniki są; jhoSzę się zwrócić do 
księgarni Gebethnera i Ski w Krakow i^ u ona już, jeżeli 
możliwe, wyBhikit. — S-taałiislaw Ł'zs»eifai w  i*s'o*f;f.i- 
e t*35: Trzeba ucr.bae tam wprost.,, jak było ogłosztui*. 
w >Piaście». My ssni! tyćn szczegółowy cii ićiursu.acyi n:o 
mamy. — AratDsn*ftt SYt“ Sl05'.?.;s»;& w  JiiKBreęłU : Na 
razie nic hic wiemy; damy znać później. — i-djw I -J a w  
R u s in  xi| P r z e w r b ła e t s  i Zgłosić się z tem do posła 
Skrzypka we S.wilczy. — M . B  a łit -!a  w  o u k d o w ś c s  
Odpiszemy panu listownie. — Eriłiii-.af W.ury xv fcaraic- 
t / .u :  Napisać do dvrękvyi kursów handi- -wy cii p. Liry iia- 
towreza w KriikW ic, ulica Fltfoyańska; o u f pireeślo wyja
śnienie. — W . Dt>". tt ic .-y k : Pójdzie może. jjje « i# b a  bar
dzo nnl nismy. JL-I-JmŁh fcRfc.n. 14. «• Li*v.ui.;' .u s Spra
wa, kurtą pi.r.i _Y'orusw> Lu, jest rzeczy w is ie  ■ sroinute "■ a- 
fn ą ; o tle wiemy Z. E. już się n.ą zajmował, aie toTTfisy.y 
wiście ciężko idzie. »łi;;go nie boli,_ ten dJ.iala powoli®. Co 
do drugiej sprftwy, to i Iny nie jesteśmy od tego, żeby nic 
żyć w zgodzie. Czy jednak zauważył* patii, że my tylko 
odpowiadamy na zaczepkiT Widzimy w pdrli osobę o wy
robieniu krytj.Cii c-m w ięc niech t ię pani and tein zasta
nowi. Wkrótce o tizy n a  pan; Jist od r e t i . a  w sprawie 
projektu b j  oig.t:i:iz.Loyi ubezpieczeń. Zr. ••■•.. •: o słowa — 
OKtękrjsiuy. — *5 ais itsirtsa: Nam nie choiKił.i o oh. one 
wybryicu, tylko o inD ę; Jflwf iic bezprawnej i niedozwolo
nej egzekucyi. — «3«tfcsi &. w  iiie^airsR.ti? >;■ t To, co 
p. R. opowiadał, jdśt rzeczywiście prawną; b. poseł Bomba 
wypowiedział na zebraniu w Radzie powiatowej w Rzeszo
wie inniejwięcej te słowa: »Co do zasiłków, to starałem się 
zawsze o to, by biedniejszym ich nie dawać, bo kt .by u nas 
kmieci robił*... Śmieszna więc są jego prsteusye do ucho- 
dzen-A za obrońcę (biednych i uciśnionych*. Zresztą szkoda 
się tym nierozumnym a zarozumiałym człowiekiem zajmo
wać, o e to przecież trup polityczny. — A  k ła  d a r a o l  
w Ó ś w i ę d i a l n : Zapytać dyrokcyę i olicyi we Lwowie. — 
n ? i i o t e u i  s!!iiiiR “ i Rzecz bardzo ciskawa, ale druku nie 
możemy zacząć, nie mając całości. Prosimy o przysłanie.*'’ 
Józef S u lk o w s k i  w  U n n o w c j : M oglibyśmy panu to 
ułatwić, aie z warunkiem, że: 1) musielibyśmy inifć książki 
w Krakowie, 2) zdałby się pan zupełnie na nasze zdanie. — 
F r a n c .  S c w f f o  w  jG itlm ffSailtai: Takiego pozwolenia 
uzyskać nie będzie można; obecnie rząd to tylko znosił. — 
E w a  R r a s z k o w a k a  w  Z a r z e c z u :  oprawami te nu zajęli 
się już posłowie. — P y t a ją c y  z  U . G . :  Dostać s ę  mo
żna, ale te wszystkie miejsca rządowe są marnie płatne, 
fczkoła inwalidów znajduje się w Krakowie, uiiea Smpftńsk. 
Kiedy śln rocznik będzie powołany — niewiadomo. Roz
kazów i t. p. rzeczy D e można prenumerować, ani kupo
wać. (Jo do małżeństwa, to trzeba się zapytać w urzędzie 
parafialnym, bo musielibyśmy znać wszyslkie okoliczności. 
Kwtuidztwo me j£st przeszkodą.— „PS& star*lec** w  t ir y -  
b o u t ie :  Nie p >.1 pisanych iisWw nie uniifcsżci.-.my. 
ciocia 8S i* c r »  . . im  P a w l ik  w, P o ja w i a ;  Jak bę.izie 
mo ja  coś zęr.bic to i owszem; damy znać. — S i e k a ł  
C a a „ U  xv Iż lcg ^ n ż ca e łą : Nie rozumiemy dobrze, o  co

chodzi; nie wierny, co to za subweneya, bo Kółka rolnic** 
nie dawały takich subweircyi. — • n n  R a c ie . c z y k  iy Sie* 
czjrnachi Z te mi papierami trzeba zaczekać; Pocztowa 
Kusa Oszczędności ich nie przyjmie.—Ra h o tn ie y  w Zlot* 
siej i Teraz nie wolno jeszcze, ale posłowie będą się stjiraó; i 
żądsnie słuszne, może z wiosną się urzeczywistnić. ..Przy
ślijcie nam swoje adresy — R ed a  L daw u p i ln r .a  
xv K o b y l a ;  Widzimy, żeście się dzielnie uwinęli; dosta
niecie wkrótce pouczenie w sprawach, o które pytąpie. — 
f i z y ie in ik  A . i*, u. e r c z j - a le ;  Zdaje się nam, że jest 
ona wyczerpana; napisać do księgarni Gebethnera i Skl 
w Krakowie. — P io t r  Cznrlioi* w Oet> o w a e i i  T n s w
0  te wypłaty, żeby były prędko zaspokojone, starają się 
posłowie; w drugiej sprawne postaramy się, żeby było te* 
piej. — A d a m  I£ iscl.*k l w  S ir o ć r ie a k u  K E m e a  i Pro 
szę o dokładny tidres, to listownie damy znać; pewno rze
czy lepiej pisać w liście. — C zy le ln l? i „P ta s ia * *  w L!* 
in a n o w e j :  W Małopolsee takiej fabryki niema. — & tani* 
sla-jv K iw a ła  w  L n t lr u c ie :  Dajemy wWfcme wyjaśnię* 
dc. — ,,Łsn P r o r o k  w- -O ieśftir-y : Przysftujo rzeczywi

ście według kursu śmiesznie maU-go; jak ta sprawa będzie 
już załatwiona, ogłosimy w gazetce, co i j»k  robić.—S z c z e 
p a n  lllą d ry  t f  T fn c z a ń łr  Ci sie zgłaązać, nie m ogą; ka
lendarza swtigo me m&tny. — SEiiZłaS w  K y«
i i o w r z n i l i ; Dobrze; napiszemy. SS. *vy a  r ot:? ba 
xv t  a  v.otapolti * Teraz o wirdomości aip.nuąd niema eią 
co i kusić, w każdym razie zapninićtaiuy sobie, jeżeli bg» 
dzie możliwe, damy znać. — Aał.zaś-.ta St i. i xv O poitU  
Trzeba iść do kantory wym iany; nie d.-.ć s;-; oszuka^.* Prze- 
M'" sto koron za jeden. — Tś-;-:c; 2 itdi.«*..!*.! w  i L 'nó»tvi« 
o « c ? i :  Mt*& pac ni leć cierpii\vość; ua'^4 -ń ff wiily wu nie 
mamy; tych pakunków są tysiące, t: ęc to tak prędko nic 
idzie. My sami oczekujemy i cierpliwie to czekonie Znosi
my. — i*toster* w  i i ia n t iu ie :  Sprawę tę trzeba oddać 
zupełnie advvokatov/i; myśmy słyszeli już; o tej krad/iczy
1 nie wiemy taż, co-só tern myśleć... — P i• ;.-ktsini:r^Eorzy 
z  O i r a M w '! ! * !  EMżna kupić- b.-z bba-.vy. — . . i  t l l i w -  
snś w  P<r>Qi\rł>vir----t f« : Tak; tr--.eba się V  to już starać. — 
•». ti- Pt ■ ' ;  Wnieś*potisrśc e !?-- ciisyi. —

śfitąg. r ... i w  i Hzcd daj:-' t; kiAi.!.-cv;H»gi. tvlko
poti- ,eb»;ąjsyui. — 'X ;  Nicclf pan
zbierze i da nam znać, a my już- znajdzśemy; w;cmv, że 
żyd ki roU r na tem wit-lkie iii terasa. A "  .#a GracSry* 
'łjp w ii w  ’S 'yczyii-‘e r  Zdają -ddj że tuk; pro:ze się zresz 
zgłosić \y Poist.roj Kasie PŁjcnńćOwcj (da. mej Bank śnswo* 
wąf.ierski) w Rm»:zox|lo (ulica Pańska, rthok kasy ifey.czętł- 
no-ci). a oni objaśnią, czy urfcgfł wymiótuB. — hójtę-f. B o* 
y »?.:/. xv B o r e ę t - iz i® : Ta spraw a, wcdłiuw w /f» iv i nia je  
:<;i' go z ąfjK-pszyca (»rawników, iest w a7;.•••]\va. Pieniatzj 
nia złożył P9r jako depozyt, lecz. jako wkiadkę <io o pro 
centowaniu; pan wiedział, ża oni ich trzymać n il Tiędą, Dc* 
puszcza w kurs, boby przecież inaczej ni: procent dla finna 
nie zarobili. Z dru :Dj strony oui się zobowiązali swymi 
poiipisami. Bezstronnie sądzić, pan by n:ial słuszność, aU 
oni też się będą bronie. Najlepiej załatwić sśrawą ugpdo* 
wo. Jak to i ędzie niemożliwe, trzeba iść do sądu. — Czy-*

z  S ik so la »o ; Jeżeli ktoś rzucił na nowego \ćójt8 
oszczerstwo i z tego powodu hic zalv lerdza starostwo, jego 
wyboru, to należy oszczercę zaskar/.yć i przeju-tiwad ić d o  
wód prawdy. — V -»3  i f l ie r s  s O i.jr iW a  &%h% Ta|prj»wt 
jeszcze jednak ostatecznie nia załatwiona. Zwrócić się da 
posła Kiami ka. — ,.A !e U s a n iie r  W.** xsr G ó r o m *  Nfś 
umieścimy, bo i-ie ptodpistme. Trzeba przysłać z podpisen^. 
bo my go znać mnsiiny. -RB. J . ,  N o w y  T a r g :  Nie prag
n ie -b o  za du żo-p obran e  pieniądze trzeba zaraz zwióció, 
żeby się na zbytnie koszta nie narazić.

P r o r ^ o ? ^  o - t n  . / i ń  & r r m  m r  v h ! i

<n> &u morgów ornycp gruntów
(pszeniczny czarnoziem i przepuszczalna, bardzo urodzajni 
glinka), dv.-a kilometry od miasta Brody, w lesistej okolicj 
(łatwość budulca), w drodze pareeiacyi zaraz do sprzedanią. 
w cenie od 6.J00 do 10.00 j .  ko fon za mórg. Kościół i polskit 

szkoły w miejscu (gimnazyum).
Bliższa xviadomość; Witold Schnell, Brpdy. Sr—2 ^
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P u s z u k it jo  stti&fey na folwarku na ordynaayę 
to, i szyżna, l.it ;;0. — Zgloszor.ia do Adm inistracji «Pasta».

PIAST Nr 2 z dnia 11 stycznia 1920 15

P«»sz«ksijq dzleriaw y 4—8 m orgów z budynkami 
(W iadom ość: Zwiernik, p. Pilzno, leśnictwo Budyń.

Przyjmę r l  io p c a  od lat 15 do terminu kowalskiego 
! lub na dokończenie nauki. — Warunki według umowjr. 

Teofil Kurek, Chrzanów, ul. Krakowska. 1—2

O G ŁO SZEN IE.
Tkalnia irechamczna „Wilamawi

ZAMÓn EEFJIA NA WAPNil NAltCZOUE
pod roboty wiosenne należy już nadsyłać. 1—0

t .  Szeierski, Andryelićw -  Sudiew lee (tarlak).
P o i l ia r k  320 morgów roli 180 m orgów łaje, w po

wiecie jan h .wskim, do wydzierżawienia lub za złożeniem 
odpowiedniej kaucyi w administracje, z gw arancja dochodów 
do oddania. — Zgłoszenia adresować: Stanisław Gurgul, 
Jarosław. 1—3

Kiaflsiim
poleca hurtownią: U on *a ,t we flaszkach i beczkach, p a s tą  i 
ie rp e n ty n isH fl na obuwie, fcajteyfató jakości, firma 3—4 | 
JL B A K  dkl Kraków, Miły ftyne:. 3. ( ? e f £ .  i
ś j  K i ■ , f 'T. fą ?  srg . s jy i E f l f  $  ;'■% '
V 1 P* ńSlj V (v4 SaS n . .  j
Doktadne po uformowanie się o sprawie ptcnię-.lzy i walnly 
Oraz wyrobienie sobie włastłego sądu o tej sprawie, 

umożliwia książka Inż. S z c z e p  a n o w s k i e g o :
e , . a  'h i .d v  iVA ,S 'f?ś 'S s lo i& y  l a l s i i p l n  

C i.w .s  JP ibO JE iii U&TASSfY WAŁ4jA'OW'Ł;li‘ 4 
Yfyuism * iły s ig ie . ’ ii-l fclrc-fl.
Skład giówuy: we Lwowie: Książnica, rokka ; w W arszawie:

• Ossolineum*, rimjplGwiut 89.
Do nabycia we wszystkich większych księgarniach.

wice
została uruchomioną i przyj'muje len i konopie do prze
róbki na piętna, a to na mocy rozporządzenia mmiste stara 
handlu, reskrypt z 4 czerwca 11)19, w olnyhaidei przędziwem

Przyjm uje się przędzino w y e z e s a n e ,  zdolne do 
natychmiastowej przeróbki.

Z jednego kilograma czesanego lnu wyrobi się 2 — 27, 
łokcia płótna gęstego, cieńszego na koszule, lub grubszegt 
gospodarskiego, •> szerokości 75—73 cm.

Za robociznę liczy się od 7 12 koron za łokieć.
Kłaki kupuję, wzgiędn 3 przeliczam za robociznę, po

cenie od K 4-50 do K 7' — za 1 kg (zależy oo jakości).
Płótno zostanie najdalej do 3 tygodni wyrobione 

i dostarczone.
Przędziwo należy wysyłać zbiorowo z każdej wsi na 

jeden fracht koleją lub pocztą, do 19 kg >?wi, pod wy
raźnym ndiesem : p h e r e a  Skuli? i ».-?•? :h a -
nieziiej ^Vś2«m\łvvi;:«“  Kirtimicrz K.iv;\ ;nns>v. s>l-;I 
w  Liści .o, p la c  ®i-ets5y, lub wprost doz W.H. -m o w ice , 
st«?i‘ y a  »?awi.ii.^t>«'łce; przesyłkę należy oplaci-5. K.t .voritu 
jif-hać dokładny ud rejs '.wutścicteia lnu i przysiąc pisemny 
wy kaz nadawcy.
IlW ASbY! Kbiej i poczta gwarantują za przesyłki. —
~ W zorów nie wy»ybt snę.

D •h iśr.-.ń ud nicią • o: «WiOgznfe*
U pi itfel z ł: P. T; ih-zew łc^biyco' K s ićy , P. T. 
Nautfsyci-.us, i ’ . T. Z arżijtiy  K ó.elc ro :n ie zy e h  
o udziel,i:ii : interesowanym ;.isk.t'.*,ry.:'i o h iu -n ie ń  
przy arsylkacii. h r c jc i  :riy k,; ,izi i,a sku
powania i /.bkita-uW i ,u i i ł «  p r z e ró b k i,

3 - 4

Ju i w y sz ła  na ty m  nakładęui nsiażka St. Itcjlirenachefa, 
Ksakumiie ,o  pofcśzoiafża i ii-struktura pszczeluictwa, pod

tytułem:

„ 1 2  m i a s l ę c p  w  p ą f l ą s e 5 '
wydanie drugie i powiększone, za 112 rycinami.

Cena z przesyłką pocztową K 18* -  za p oprzedn ie j nade- 
■ ałaiiiem pieniędzy wysyła K s ię g a r s k i  J e z s t a  P is z a  

w  T a r a ^ w łc .  4—0

II!|Z£;K£KOri0|iIM^fW!^i&wjian
n  E ?a k < m ie , e L W ińł .ta 1. 8

poleca, póki zapas starczy, po cenach najniższych: 
Wozy, koła, wyrobu kołodziejng maszynowej w Mszanie 

Dolnej w cenach: 
u  wozy okute, z twardego drzewa, typu lżejszego, bez

d rab in k i........................................................................  K 16i3<>—
ta wozy okute, z twardego drzewa, typu lżejszego, z dra-

b .n k ą ................• .............................................................K 1800-—
ta koła niekute, każdej w ie lk o ś c i  K 89-—
za koła kute, każdej w ie lk ośc i K 2f 0-—
podkowy letnie i zimowe, w każdej wielkości, ufnale i ocrgje;
Żelazo we WMiystkich wyn.ias.ich, w ładunkach caiowago- 

nowych, loco huta; 
mloca-nie rę-zna z kołem zamachowej^, sieczkarnie, młynki; 
Ha żądanie garnitury młocirnianc, zWżono z motoru i niło- 

ćąnil z jlnsiuni, oraz brony żelazne, pługi, kulty watory 
i t  d. t ai>yny rolnicze;

Wszelkie prwdukta najmowe, z wyjątkiem nafty, świec, a więc 
wszelkiego rodzaju oieje i smary, po cenach fabrycznych; 
jn***"vały budowlane, wapno, cement portlandzki i t. p. 

j> pc «mutcn fabrycznych; łańcuchy, postronki j  1—6

V.’o z y . -.osa. wyrAlm koibdzmju; fuaszyAV>wej w itiszarue 
Dolnej w c«n - u : 

za wozy onute z twartego drzewa, typu lżejsztyęo, *bsz
u rab p ic i......................................................................L i  .509

za wozy okute z twardego dr: efl:t, typu ’ iżtjfizego, z dra
binką ............................................... * . . . . .  K l.GoO

za wozy okute z twardego drz'w a, typu lżejszego, ze
sk rzy n ią  .................................................................. K In GO

m  w o r y > i d .■ ębirtkam’ , ci yż.ęr.ego t y p u ................................ K  l.S 0
kola tiiekute k»«.lej wiejbaści .  ...................................K .'5
kola oceute jak w y ż e j ........................... i.......................... K 200
rźssiKs l r e i « h v e :  w y t ł o k i  buraczane, suszene metodą 

Miefe.tłsa po K lad-— zu 1CU kg;
P ła ik l  b u r a k ó w  t u . ; r o iv y t h  o z.martośęi około 80% 

cukru po cenie lv 2z0-— za 100 kg, wszystko ic.co 
stucya zabidoA-cza;

P o d k o w y  icfct*© i z ia t o w e  w każdej) ilości w cenie K
4-15 za 1 Jrg:

Ż e la z o  we wi zysM ch wy miara ;:h, w krćdej ilości loco 
•wiir.ów, po cenie K 275*- za 100 kg;

CariiKarjf m ł c f f W . i a e ,  ziożone z motoru, system 
Iiarversi.er i miocaruie systemu Kovarrika razem 
z pasami:

Motor o si o 4 —5 IIP., mlocarnia z przyrządem, czyszczą
cym 22" M ....................................................... K 30-200

fejotor o sile 2 - 3  IIP., młoearuie 22" z wytrząś;terem i sitem
ekkkiiis.ve d o    . iC 10'500

Vw »i(i£;iło p A A i j y a  n a b e t y e  z wyjątkiem nafty i świec, 
a więc benzyną,! wszelkiego rodzaju .oleyi i smary 
po cenach fabrycznych;

S8i i l « y y a iy  la u e ;  wapno, cement, gips, papa da-
chowa, żei_.;o i t. p. po efnach fabrycznych 

poleca:
fr ^ m jm  m  W % X  < f ? w.fr^ wr’. J"Ą. s ^ a a . .; w ti. A  iPR.O«Łtl^l J3.

% T f--- M  S ?  łT". H ’\T r  *  V '  V  «  ", H Iki*, i.. -Np. £i 'ił. i  % j#‘. iw&JiL
ii. i i  i -i i  -k y U ik • Vi 5/ m u i p k  lL» &•

2amawiaó aaieiy natycham*;, ni^wioikL 2—fl
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■i ^
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© s z c z ę ś l i w iSi?
którzy cierpią na

śiv£epafe«i, p areny, sw^sizeals skóry, 
r= =  wyrznty skóry, liszaje a t. p. ■ f—■
p o z L ^ t ia\ę prędko, pewnie i trwale tych obrzydliwych 

chorób nrzez smarowanie maścią:

S5C A B I O — S A N A
Sf-aliitt-SaH a jest jedynym , snutecznym środkiem na po
wyższe choroby. Prawdziwy tylko z marką ochronną „SANA".
Ajileczwo - c!:em iczno - lekarskie 'abDratorynm 

„Si.ł."vi“  Dra W. Szab^aslsklegw.
Główny skład: apteka i droguerya „ p o d  j e l e n i e m "

Mag. fam. Artura Oiitwińskiego
ai B ie ls k u , K y n e s  L . 1 5 ,  (Ś lą s k  C ie s z y ń s k i) .

Żądać we wszystkich aptekach i drogueryach. 2—10

U  M I Ł E K O  I I
Staiej dostawy, dobrego, słodkiego mleka do Krakowa z dw o

rów lub spółek mleczarskich poszuKuje 4—6
M L E C Z A R N IA  Ł U Ć Z A N O W IC K A

w  K r a k o w ie ,  u l . C z a r n o w ie js k a  1. 7 0 .
Oferty z podaniem cen za 1 litr loco Kraków prosimy pod 
a-lrjłsem powyższym. Umowy zawieramy roczne łub dłuższe.

ssI i @ S l g £ I  § U H @ W E
i lisów', kun, wyder, teliórzy, zajęcy, królików i baranów 

kupuję i plącę najwyższe ceny. 3—8
C ZE S Ł A W  R Y B A R S K I, pracownia kuśnierska w Żywcu.

Fabryka dachówki csmeniowej, rur studziennych, 
kanałowych, piy! chcdnikowych

inź. R. Bcziewicza w Mogiln
wykonuje wszelkie roboty betonowe. 3-3

N a j 1 e p s z e 
s z w e d z k i e  
wirówki do 
o d tłu szcza 
n ia  m i e k a 
„ D i a b o i o 1, 
przerabia ją  
od 40 do 500 
htrów nago- 
dz i nę ,  oraz 
Pa m i k i  do 
zic mjiiaków 
,A  r l e r n a “  
si eczkarnie 
,B e u i a l a "

poleca
FABRYCZNY „DIAEOLO**

KŁAO MASZYN MLECZARSKICH W WARSZAWIE, tflica Hoża Nr 5,
z war!;.’ d-y.n od piacu Trzech Krzyży. W ysyłamy na swój 
oszt do aażd ?j • stacyi kolejowej, — Ceuuitd > a żąJanio-j 

Naprawy ua miejscu. . 2—3

„Ai:iŁR;VA*‘

ffidfiofraefea 
Iccz efef cle zostać Esafeb.̂  ia,3 oaSe żj cis,

to jeżeli komu zrobiła się tulu czy  pęk w pachw inie 
czyli słabiźnie lub i. a podbrzuszu, u może już opadło 
mu w dół, a jeżeli mu to dokucza lub sprowadza 
oslafiienic ogólne lub nie — to jednak rnu3i zaraz' 
sprowadzić sobie bandaż — to się człowiek uratuje 
i będzie mógł bezpiecznie żyć i pracować zdrowo 
zaraz i na stare lata. Zamaw ająu bandaż, należy 
przysiąc miarę nitką lub w centymetrach przez 
biodra czyli kłęby w okolicy  ciała. Opisać z której 
strony? Czy epadłu już w dól? W iek? Zajęcie, 

i za jaką cenę. — Cena bandażu za zwykłym aparatem K 
80 i 90, z angiuskierni sprężynkami zaś I£ 120 i 140. Bandaże n* 
obie strony czyn dw ustronne kosztują  zawsze cenę podwójną 

W ysyła się pocztą i dobrze o p a k o w a n e .
F a b r y k a  b a n d a ż y  a a  p r z e p u k l in y  c z y l i  b r u c h , 

dla mężczyzn, kobiet 1 dzieci
M. h. §*©iao®it w  Sam borze 35

G alicja . 5-10
Ręczne, żelazne, bardzo silne

M Ł Y N K I
do mielenia zboża, 5—10 kg na godzinę, z kolami popędo- 
wemi i walcami granitowymi, wagi około 12 kg po 168 K. 
Większe z płytami Ptalowemi, wagi około 21 kg po 345 K 

sprzedaje firma
S. Binzer, Kraków, ulica Radziwiłłowska L. 15.

Telefon Mr 1419. 3-10

słons;, koniczynę, ziemniaki i inne artykuły spożpczs
zakupuje po wyższych cenach 4-17

Centralny Związek producentów 
zboża i paszy 

w Krakowie, Garbarska 5 , Tel. 3 8 4  R.

W a łn e  P . T , R o ln ic y !
Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonów

c s s z s e ł ®
zamawiać obecnie pod zasiewy wiosenne z braku innych 

nawozów, by takowe na czas otrzymać,
fc & iir . t ,  c-ola p o ta s o w e  ’E ,\yso Itop j0©- 

eessitaw fe, g ips nawozowy,^
bardzo s k u te cz n y  m .vcóz nadający się p o d  wszystkie
u p r a w y  i do każdej globy. — Dostarcza się tylko całe wa

gonowe posyłki każdego gatunku. 2—3
M a t e p y a l y  f e i i d o w iaisa.es

w a p n o ,  c e m e n t ,  g ip s  murarski i sztukaterski, d a c h ó w *  
k - i i i^ i i e s ie w a ,  a s iC t t ,  z e n it .  W szystko tylko w ładun- 

kaeli całowagoiiowych z szybką dostawą poleca firm a:

JA N  B O O U tH
hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nay ozów sztucznych, 

artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych. 
Ź yv .’i e c ,  R y n e k  2 2 ,  obok kościoła farnego.

W ydawca. Ludowe Towarzystwo Wydawnicze ł'órr™ i/v',D .inv redairi/YP- !/.•»«>»


